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W ychodzi codzienn ie z w yjątkiem  dni 
pośw iątecznycli.

Cena Prenumeraty:
.t

W e  L w o w ie
b e »  d o s t a w y :

Miesięcznie . zw. 50 ct
50Kwartalnie . 4

PólroMiiie • • 9 „ — » 
P .cznie . . . .  18 „ — „ 

Za doitawt dc domu mie- 
>iqc*iu» 25 centów.

N a  p ro w in c ji
i  przesyłka pocztową:

. . . .  2 z Ir 

. . . .  6 „
Miesięczni® 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie . .

12
24

N i m er kosztuje 10 centów .

P renum eratę i og łoszen ia  p rzy jm u ją :
WE LW OW IE: A dm inistracja Pr»egl%du ul Jagiellońska 1. 3.
W KRAKOWIE : K sięgarni’1. K r z y ż a n o w s k  i e g o  w Bynku.
W W IEDNIU. P renum eratę : Zeirnngsburean G o l d s c h m  i e i t  

(I. W ollzeile Nr. 6). — Oyło*jenia\ & L. D a u b e et 
Comp. S ing .rstrasse  I I  — M D n k e  s , Scbnlerstrass# 
1—3. — H a a s e n s t e i n  et  V o g l e r ,  W allfischga.se 
10. — Moritz S t e r n ,  ^o llre ile  22. — Aluie IT e r  i  d l .  
Schulerstrasse 14. — Rudolf M o s s e, Seilbrstadte 2.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 10 centów od wiersza 
petitowego za p ierw try  ra i, a 5  centów., ca kaidy ra* 
następny.

NADESŁANE w cenie 3 0  sentów od wiersza,

Rękopismów Red: tcja nie zwraca.

p o l i t y c z n  3 7", s p o ł e c z n  3 r  i  l i t e r a c k i .
Sylwestra Pap. 
Nowy rok.

Wschód słońca g. 7 ni. 
Zachód „ g. 4 m.

58 Długość dnia t. 8 m. 10 
Przybyło „ 0 minut

O dpow iedzia lny  R e d ak to r  i W y d a w c a :
X-ito. d.t*7-iłr 2^1 asło-w słci.

A dres R e d a k c ji: —  U lica  S y k s tu sk a  L . 45.
A d res A d m in is tra c ji:  —  U lica  J a g ie l lo ń sk a  L. 3.

Przegląd polityczny.
K a n d y d a tu r a  G rżvy ’ego n a  p r e z y d e n ta  re- 

. pub lik i  p raw ie  do o s ta tn ie j  c h w il i  w is ia ła  ua  
włosku. W  n iedz ie lę  odbyły  się posiedzen ia  k lu ­
bów p a r la m e n ta rn y c h  i k o n se rw a ty śc i  pos tano -  

. wili z a p ro tes tow ać  przeciw  praw om ocnośc i  kon ­
g r e s u ,  w k tó rym  nie będzie d ep u to w a n y c h  z cz te­
r e c h  d e p a r ta m e n tó w  w sk u te k  tego, że  przy w e­
ry f ikac j i  wyborów , r e p u b lik ań sk a  w iększość  izby 
jłepu to  wdanych u n ie w a ż n i ła  w ybór  konserv?atys tów  
w ow ych d e p a r ta m e n ta c h ;  nas tęp n ie ,  za łożyw szy  
te n  p ro tes t ,  m onarch iśc i  ju ż  dla sam ej k o n se ­
kw enc ji  postanow ili  n ie  g łosow ać. R ów nocześn ie  
w k lub ie  r e p u b l ik a ń sk im  273 d e p u to w a n y c h  
oświadczyło się za k a n d y d a tu r ą  B ii.  mna. Było 
tedy widocznem, że abso lu tn e j  w iększośc i głosów 
nie o trzym a a n i  Grevy, ani B risson .  WowCMs 
F re y c in e t ,  mający l icznych  zwolenników między 
owymi 273 rep u b lik an am i,  oświ Jc zy ł ,  ze i ou 
s taw ia  sw ą k a n d y d a tu rę  obok B i i s so n o w s t i e j .  
N a te n c z a s  B r i s s o n , chory  na  za p a len ie  ga rd ła ,  
w ystosow a ł do swego s t ro n n ic tw a  lis t ,  w k tó rym  
stanow czo  zrzekł si^ k a n d y d a tu ry .  W te n  s z tu ­
czny  sposób p rzyw rócono  jt  1 ość v obozie r e ­
pu b l ik a ń sk im  i p re z y d e n t  se n a tu ,  p. L eroyer ,  w y­
stosow ał do p r e z y d e n ta  izby dep u to w a n y ch  p an a  
F lo ą u e ta  k ró tk ie  zaw iadom ienie ,  ze się ju t r o  (tj. 
w pon iedzia łek )  odbędzie  w W e rsa lu  kongres ,  o 
czem prosi zakom unikow ać panom  d ep u tow anym .

W  p o n ie d z ia łe k  tedy , od r a n a  poczęły  od- 
c h o - r ić  z l a r y ż a -  l iczne pociąg i do W e rsa lu  
z cz łonkam i k ong resu ,  dyplom atam i,  cz łonkam i 
g ab ine tu  i t. d. T łu m y  P a ry ża n ó w  od sam ego 
r a n a  p łynę ły  do tego m ias ta .  Loże i g a le r je  były  
szczelnie w ypełn ione ,  a  gęs ty  t łu m  o tacza ł  
gm ach  pos iedzen ia  kongresu .

0  12 m in u t  n a  d ru g ą  w szed ł  do sali p an  
Leroyer ,  zadzw on ił  i r z e k ł : „Na podstaw ie  2
a r ty k u łu  k o n s ty tu c j i  z d n ia  25 lu tego  1875 roku 
og łaszam  zg rom adzen ie  n a rodow e o t w a r t e m !“ —  
„To zgrom adzen ie  u z u r p a to ró w !“ —  zaw ołał bo- 
n a p a r ty s ta  Cuneo d ’O r n a n o , w yw ołu jąc  tem  
w rzaw ę ,  sykanie, okrzyki .„;do po rządku"  i ok la­
ski. Gdy ucichło, p. L e r o y e r  rze k ł-  „P rez y d en t  
~iłpub lik i  w y b ra n y  był n a  la t  s ie d m ,  te ra z  się

_ _ ' Tr '   _ U _ ____ 1 ~ a*. v« . n  n  n rr,ronczyło je g o  u rzę d o w a n ie  ; powinniśmy zatem  
T.T- ../Trrionta“ T u  w łaśn ie  w sze d ł  do saliŴp y b r a ć  p re z y d e n ta " .

m o n a rch iczny  depu tow any  T ru b e r t ,  k tó reg o  w y ­
b ó r  u z n a n y  był n iew ażnym , lecz w yborcy  pono-

' w nie go w ybra li .  Obóz m o n a rch iczny  p o w ita ł  go 
bu rz l iw em i oklaskam i,  u r e p u b lik an ie  —  sy k a ­
niem. Z now u p o w s ta ł  ha łas ,  po sa li  się k rzyżo­
wały  szyders tw a, b ru ta ln e  uw agi i zniewagi,  de­
p u to w an y  K erd re l  ch c ia ł  się kon ieczn ie  dostać  
n a  t ry b u n ę ,  a w rękach  t r z y m a ł  papier ,  zape­
w ne d e k la ra c ją ,  uch w a lo n ą  w n iedzie lę  przez 
ko n se rw a ty s tó w .  Więc rep u b l ik an ie  i woźni po ­
częli go odpychać  od t ry b u n y ,  a on wołał, że 
p ro tes tu je  przeciw  p raw om ocnośc i  zg ro m adzen ia .  
D alszy  c iąg  burzliw ego posiedzen ia  w ie rn ie  po ­
d a ł  wczora jszy  te leg ram . Gdy p rzysz ło  do g ło ­
sow an ia ,  p raw ica  n ie  odzyw ała  się, w tedy rzekł 
p. L e r o y e r :  „P rzeszed łszy  n az w isk a  w szys tk ich  
członków k o n g re su  w edle  a lfabetu / ,  p rzys tępu ję  
te ra z  do w yzyw ania  tych , k tó rzy  jeszcze głosu 
n ie  da l i" .  — % M y  nie chcem y g łosow ać!"  —  
zawołał C a s sa g n a c  i w szyscy  k o nse rw atyśc i  Spu­
ścili salę. O godzin ie  5 p. L e ro y e r  ogłosił  wy­
n ik  g ło so w a n ia :  „O ddano  k a r te k  z nazw iskam i
589 i czystycli 13. A b so lu tn a  w iększość 289. 
J u l ju sz  Grevy o trzym ał  457 głosów, B risson  68; 
F re y c in e t  14, L afo rge  10. G łosów 27 padło n a  
różne inne  osoby. Zatem , z tego m ie jsca  o g ła ­
szam  J u l ju s z a  G revy’ego p rez y d en te m  repub lik i!"  
—  T u ,  ja k  w te a trze  przy  sp a d a n iu  zasłony,

w szyscy  zaczęli b ić  b r a w a ,  k rzy czeć :  „n iech  
żyje nasz s ta ry  p re z y d e n t ! "  w kładać  kapelusze), 
s tu k a ć  la sk am i i do drzw i się t łoczyć.

T ak  się odby ł w ybór  nac ze ln ik a  p a ń s tw a  
we F ra n c j i ,  a tego sam ego  dnia  odb y ł  się ak t 
b a rd z o  m d o b n y ,  tylko z u p e łn ie  inaczej  w f l i sz -  
panji.  U ro c zy s tem i p rzem ow am i o tw ar to  izby 
kortezów  i d ep u to w a n y c h  G łosem  drżącym  ze 
w zru sze n ia  s ta ry  Canovas, p re z y d e n t  izby, p rzy­
po m n ia ł  za le ty  zm ar łego  k ró la  i w ezw a ł  na ró d  
do sk u p ie n ia  się koło tronu ,  n a  k tó rym  zas iada  
„młoda, cno t l iw a  i bo le jąca  w dow a".  O dezwały  
się okrzyki na  cześć królowej i oto ona, o toczo­
n a  f raucym erem  i dos to jn ikam i,  w esz ła  do sali 
ko itezów , uk lęk ła  p rze d  krzyżem , ręce złożyła 
n a  E w in g e l j i  i łz aw ym  głospm zaczęła  w y m a­
wiać s łow a przysięg i .

„P rzys ięgam  Bogu n a  św ię tą  E w a n g e l ją  — 
m ów iła  —  być w io rn ą  koronie  i kons ty tuc ji ,  a 
s trzedz  praw' tego p a ń s tw a  ! Bóg, mój opieku i 
i obrońca ,  widzi czystość m ych  myśli,  wie, żem 
szczera. A jeśli  się k iedy  pom ylę ,  n ie ch  O n żąda  
odem nie  rac h u n k u .  A m e n  !“

Po tem , o toczona cz łonkam i izb, p rzy  g ło ­
śn y c h  okrzykach  n a ro d u ,  w s ia d ła  do powozu 
ud a ła  się z p ięc io le tn ią  córeczką, p rzy sz łą  k ró ­
lową, na  p rzeg ląd  20 - ty s ię cz n eg o  oddzia łu  wojsk, 
gdz ie  j ą  żo łn ierze  powita li  h u cz n em i ob jaw am i 
sym patj i  i w iernośc i.  ,

W A nglji  c iągle n a  po rzą d k u  d z ien n y m  
stoi k w es t ja  i r l a n d z k i .  W ydz ia ł  s tow arzyszen ia  
L o ya l Ir ish  Union o f  Great B r ita in  w y s tą p i ł  
z n as tęp u jący m  p ro g ra m em  z a ła tw ien ia  k w e s t j i : 
1) L o k a ln y  sam orząd .  2) I r la n d ja  będzie , m ia ła  
p rzedstaw ic ie l i  w rządz ie  w osobach  se k re ta rzy  
i po d se k re ta rzy  s t a n u ; 3) ze sk a rb u  p a ń s tw a  
b ęd ą  d aw a n e  subw enc je  n a  wolne (n ieang likau -  
skie  pod w zględem  w y zn a n io w y m ) u n iw e rsy te ty  
i szkoły  w l r fa n d j i .  4) Z ie lona  W yspa  o trzym a 
dożyw otn iego  w ice— króla w osobie mdiiego 
z cz łonków  panu jącego  domu. 5) H a n d e l  i p rze ­
m ysł ir landzk i będz ie  doznaw ał trosk liw ej opieki 
i w ty m  celu d an e  b ęd ą  ze ska rbu  pańs tw ow ego  
fu n d u sze  n a  rozszerzen ie ,  po lepszen ie  i u tw o ­
rzen ie  por tów , n a  budow ę d róg  lu tych  i że­
laznych ,  n a  t ra m w a je ,  i zak łady  p rzem ysłow e 
ty tu łem  pożyczki.

W iem y z w czora jszego  te leg ram u ,  że P e ­
te r s b u r g  s tanow czo  zaprzecza ,  jakoby-  j e n e r a ł
W ojejków in ia ł  jakąko lw iek  misję  od ca ra  do 
księcia  bu łgarsk iego .  W nad n e w sk ie j  s tolicy nie 
w ie rzą  naw et,  żeby książę n iebaw em  zaw ita ł  do 
P e te rsb u rg a .  S ą d z ą  tam , że w szystko co zrobił  
książę d la  pogodzen ia  się z ca rem , jest je szcze  
n iedos ta teczne ,  bo w y ra ża  tylko osobis te  u s p o ­
sobien ie  jego, lecz n ie  zm ywa w iny B ułgar j i .  
Z u p e łn e  zbliżenie się księcia do ca ra  i Rosji 
może się odbyć tylko powoli. I  d la  tego książę 
pierwej pojedzie do D a rm s ta d tu ,  gdzie  m ieszka  
ojciec jego, a po tem  do B e r l in a ,  gdz ie  m łodziu-  
c im a  w nuczka  cesarza W ilhe lm a ,  zakochana  od 
roku  w b o h a te rze  rew olucji  bu łga rsk ie j ,  p o r t re t  
je g o  ozdobiła  lau row ym  wieńcem . Ale n ie ty lko  
o na  je d n a  kocha się w dz ie lnym  A leksand rze .  
Tysiące  p a n ie n e k  ang ie lsk ich  pos ła ły  bohaterow i 
z pod S liw nicy  christm as cards —  bardzo  ozdo­
b ne  bileciki, k tórem i w A n g lj i  „est zwyczaj d a ­
rzyć się na  Boże N aro d ze n ie .  Z ap e w n e  na  rok 
p rzysz ły  ju ż  mu tych k a r t  A ngielk i nie poszlą, 
dow iedz iaw szy  się, że z rozkazu księcia  pow ie­
w ają  na  g m a c h a c h  w Sofji rosyjskie chorągwie.  
B oha te r  z pod S liw nicy  j e s t  rów-nocześnie z n a ­
kom itym  n aś lad o w c ą  p rzeb ieg łych  m is trzów  bi- 
zan tyzm u. U m ie  się zm ieniać  n ie m a l  co chwilę. 
J e s t  dum ny  i pokorny , śm ia ły  i o s t r o ż n y — p ro ­
tek torów  swych zm ienia ,  ja k  rękawiczki,  b ła g a l­
nie p a t rz a ł  n a  A ng lię ,  po tem  n a  Turc ję ,  te ra z —  
na Rosję. To bardzo pożyteczne ,  ale m oże n ie -  
bardzo  p iękne ,  jako  rys ch a rak te ru .

J a k o  u zu p e łn ie n ie  nasze g o  wczora jszego 
te leg ram u  z B e lg radu ,  podajem y n as tęp u jące  do­
n ie s ien ie  Czasu z W ie d n ia  o położeniu rzeczy 
w S e r b j i :

„D ow iedzia łem  się od  pewnej osobistości,  
k tó ra  tu dziś p rzy b y ła  z B e lg rad u ,  że lud s e r b ­
ski an i  p rzypuszczać  tego  n ie  chce, iż w ojna 
se ib sk o  b u łg a r s k a  ju ż  się zakończy ła .  T ak  sfery  
in te l ig e n tn e ,  j a k  i n iższe w ars tw y  ludnośc i  żą­
dają  n am ię tn ie  ponow nego  rozpoczęc ia  w ojny  i 
sądzą ,  że tak  się w  is tocie s tan ie .  W  B elg radz ie  
an i  słowem w spom ieć n ie  m ożna,  że w o jna  ju ż  
się zakończy ła ,  j e ś l i  się nie chce wy wołać obu ­
r z e n ia  m iędzy  s łucha jącym i.  S erbow ie  n ie ty lko  
n ie m a ją  się  za zw yciężonych , ale p ro te s tu ją  
s tanow czo p rzec iw  szczęśc iu  oręża  bu łg a rsk ieg o  
i pa ła ją  żądzą  dow iedzenia ,  że oręż b u łg a rsk i  
n ie  może się m ie rzyć  ze se rb sk im . N iepow odze­
nie arm ji se rbsk ie j  u w aż an e  j e s t  przez  Serbów  
za bez zn aczen ia ,  a pon iew aż  n iek tó rzy  u p a t ru ją  
w tem  w yższość  armii bu łg a rsk ie j  w w y k sz ta ł ­
ceniu  m il i ta rn e m ,  p rze to  Serbow ie  chcą Konie­
cznie ponow nego  rozpoczęc ia  wojny. H r .  K h c -  
v en h u l le r  m ia ł  poczynić rządow i se rb sk iem u  
p rzeds taw ien ia ,  iż w ojenne usposobienie ludności 
n ie zostało osłabione, ale ow7szem  podniecone . 
G a ra sz a n in  m ia ł  n a  to odpowiedzieć, że rz ą d  n ie  
czyni n ic  takiego, coby podn ieca ło  u sposob ien ie  
ludnośc i,  ale że też  na  raz ie  n ie  j e s t  w s ta n ie  
położyć tam y  dążnośc iom  ludu. G a b in e t  se rbsk i  
j e s t  w t ru d n e m  położeniu w obec u sp o so b ien ia  
ludności."

Donoszą nain z W ied n ia , ze źród ła  pe­
w nego, że N ajjaśniejszy Pan przybędzie  
w roku p rzysz łym  do G alicji na m anewra  
wojskowe. Czy sic zatrzym a w K rakow ie, 
i  czy przy bodzie do Lw ow a, n ie  je s t  do- 
tyeh<zas w iadom o. W każdym  razie G alicja  
będzie m ia ła  szczęście oglądać ukochanego  
M onarchę.

Korespondencje.
W iedeń 28. grudnia. 

(T j)  Wobec tak  zaw ik łanej sy tuac j i  n a
wschodzie, że n ik t  nie je s t  w s ta n ie  n a w e t  p rz y ­
puszczeń  robić : co z tego w szys tk iego  się w y ­
wiąże, lub  iak  się to u łoży; niezm iernie są  za |-  
n iu jące wszelkie u w a g i ,  pochodzące od ludzi 
k o m pe ten tnych .  J a k o  je d e n  z tak ich  ludzi d a ł  
się poznać b aron  H a y m e r le ,  b r a t  by łego  m in i ­
s tra ,  a au to r  dzieła  Italicae res. O g łasza  on te ­
raz  n as tęp u jące  uwagi,  k tóre  po jaw iając  się w sa ­
m ą  porę —  za s łu g u ją  na  przytoczenie. Oto one : 

„Pytan ie ,  czy usadowienie R o sji w K o n ­
stantynopolu  n a ra ż a  żyw otne au s tro -w ęg ie rsk ie  
in te resa ,  należy rozważać z dwojakiego s ta n o w i­
ska :  z handlow o-po li tycznego  i z wojskow o-poli­
tycznego . N asz  obrót hand low y  z K o n s ta n ty n o ­
polem i wogóle ze W sch o d e m  j e s t  is to tn ie  wcale 
znacznym , iubo pozostaje daleko po za obro tem  
in n y c h  krajów. N ie  m a  w tem n ic  dziwnego, 
gdy  np. d la cukru ,  naszego  j i-zemysłu n a jp ro d u -  
k ty w u ie jsz eg o ,  i s tn ie ją  via Triest ta ry fy ,  które 
od ta ry f  d la  A m s te rd a m u  i M arsy l j i  są o 60 ,  a 
od ta r y f  d la  H a m b u rg a  o 1 2 0 %  wyższe. Lecz 
t rze b a  pam ię tać ,  że nasze  g łów ne  lin je  obrotowe, 
u ile idzie o wielkie por ty  m orsk ie  m onarch ji ,  
F iu m e  T ries t ,  idą  n a  kana ł  suezki i że obró t 
na  Bosfor  i dalej odbyw a się g łów nie  za p o ś re ­
dn ic tw em  d a lm ack icb  okręgów  żaglowych, odby­
w ających  s ta łe  k u rsa  do greck ich ,  m acedońsk ich  
i sy ry jsk ich  portów . R ozum ie s ię ,  że pańs tw o

winno je s t  opiekę zarówno m a ły m  je k  i wielkim,, 
że n ie  m oże dać upaść  żadnej l in j i  obrotowej, 
k tó ra  n as t rę c z a  w a ru n k i  by tu  jak ie jko lw iek  czę­
ści je g o  poddanych . J e s t  p rze to  w ażnem  zdać 
sobie dok ładn ie  z tego  s p ra w ę :  czy i ja k ie  prze-

n a  drogę,  k tó ra  daleko  n ie  zaprow adzi.  W sza k  
w łaśn ie  przed kilku tygodn iam i przy  sposubności 
exposć m in ic te r ja ln e g o  o za ję tych  p ro w in c ja c h ,  
potrżi-ba było, żebyśm y się dopiero  z p r y w a tn e ­
go w y k łaa u  inform owali,  m ta m  jeszcze d la
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może na łożyć  w ysokie cło n a  prze jśc ie  przez  
c ieśn iny , może przez  cła p o r to w e ,  przewozow e 
i in n e  obcy h a n d e l  obciążyć i p rzez  szykany  
cłowe is to tn ie  u tru d n ia ć .  W y n ik a ją c e  s tąd  po­
d rożen ie  towarów  p rzygn io t łoby  w pierw sżej linji 
ro sy jsk ich  k o n s u m e n tó w ; może ono j e d n a k  stać 
się tak  w it lk iem ,  że "właśnie ci konsum enc i  n ie  
by ihy więcej w s t a n i e  p rzy jm ow ać tego  im portu ,  
co by łoby  również  do tk liw em  d la  rosy jsk ie j lu ­
dności.  A lbowiem , gdy b y  R os ja  n ie  b y ła  w łaśn ie  
bez p o śred n io  n a  te n  im por t  wskazaifą , to b y łaby  
ju ż  od d aw n a  w p o r tac h  swoich także cła o c h ro n ­
ne z a p ro w a d z i ła , k tó reb y  zabezp ieczy ły  k rajow ą 
p ro d u k c ją  p rzed  w sze lką  obcą k o n kurenc ją .  Nie 
po trzebuje  o na  czekać z tem na zdobycie K on­
s ta n ty n o p o la  ! A  p rzy te m  n ie  s ta w ia łab y  Rosja 
przez  to n a  swojej wodnej g ran ic y  w iększych  
t rudnośc i  h an d lo w i ,  ja k  n a  swojej g ra n ic y  lą d o ­
w e j , s ięgające j  od G ałacu  do M e m la ,  gdzie  
co p ra w d a  m n ó s tw o  n iedogodnośc i  i s tn ie je ,  z k tó ­
rem i h a n d e l  ju ż  daw no naw yk ł  rachow ać  s ię ,  
ale k tó re  koniec  końców pokonyw a i n ie  daje 
się zniszczyć. W re szc ie  n ie  j e s t  R os ja  je d y n ą  
p an ią  w E urop ie ,  m ogącą  dowolnie się ro zp o rzą ­
dzać ; w ięc gdy b y  p rze jśc ie  przez c ieśn iny  uczy ­
n iła  n ie zn o śn e m ,  to w yw ołałaby  bez w ą tp ien ia  
ogólne p rzeciw  sobie re p re s sa i ja .  A  E u ro p a  tem - 
b a rd z if j  m og łaby  się zdobyć n a  te  rep ressa i ja ,  
że Kolosalna k o n k u ren c ja  A m eryk i n iem al  we 
w szys tk ich  ga łęz iach  surowej p rodukc j i  zupeł-  
n ieby  rosy jsk i h a n d e l  za s tąp ić  mogła.

Pod  w zględem  naszego  h a n d lu  ku C z a rn e ­
m u  m orzu  wogóle, w ięc n ie  bez p o śred n io  w z g lę ­
dem  okrę tow ych  tran sp o r tó w ,  n ie  należy  zapo­
m inać ,  że h a n d e l  te n  idzie po w iększe j części 
p rzez  B ra i łę -G a ła c  i przez u jśc ie  Su liny ,  albo 
do W a r n y  i t. d. a więc n ie  p rzez  rosy jsk ie  w y­
brzeża  i d la  tego ju ż  dz is ia j ,  j a k  to w spom nia­
łe m  m usi się odnośn ie  do w pływ ow ych  portow 
ro sy jsk ich  obliczać z rosy jsk iem i c łow em i rozpo­
rzą dzen iam i ,  k tó ry ch ,  j a k  się zdaje , tak b a rdzo  
się obaw iam y w '  raz ie  u sadow ien ia  się Rosji 
w K o n s ta n ty n o p o lu .  Owóż pod  owe czasy, m o ż n a  
się spodz iew ać , b ę d ą  ju ż  daw no  gotow e tureck ie  
łą cz ąc e  koleje i R o s ja  m og łaby  w ted y  is to tn ie  
odm ów ić u iszczania  bonpośrcdincli  taryf. L t~  n 
oną_ czyni to już  dzisiaj n a  n aszy c h  łączących  
L ujach  a przecież n ik t  n a  tej n iedogodnośc i  się 
n ie  ru jn u je

Że lin ja  D u u a jo w a  n ie  j e s t  tak rozw in ię tą  
ja k b y  być p o w inna  i m o g ł a , te m u  n ie  są  w in n i  
R os jan ie  dzisiejsi,  ani p rzesz li .  G dyby A nglicy  
posiadali  tę  w sp an ia łą  d rogę w odną, by liby  ją  
od w ielu  wieków już  u regu low ali ,  byliby  u tw o ­
rzyli w ielk ie  k o n k u ru jąc e  to w arz y s tw a  żeglugi,  
byliby  w yzyskali  l iczne k o rzy s tn e  po li tyczne 
k o n ju n k tu ry  —  przypom inam y  tylko naszę  oku ­
pację k s ięs tw  w r. 1855/7 —  ażeby hand low i n a  
d o lnym  D u n a ju  zup e łn ą  w olność o w o  tu za p e ­
wnić, o k tórą  dzisia j jeszcze nap ró ż n o  w alczym y, 
a k tóre j o g ran ic ze n ie  pozbaw ia  nasz ,  a n a t u r a l ­
n ie i w ęg ie rsk i  han d e l  w sze lk ich  korzj ści z t u ­
reck ich  kolei.

Lecz  w ra ca jm y  do w łaściw ego nasze g o  t e ­
m a tu .  Turcy ,  jako  hand low i sąsiedz i są rzeczy­
w iśc ie  d la  nas  w ygodn ie jszem i,  niż by liby  R o ­
s jan ie ,  i w  danym  razie po trzebaby  z naszej 
s t rony  n ie jak iego  wysiłku, żeby  s to sunkom  sp ro ­
stać. Lecz wTystawiaó Rosję ja k o  s traszyd ło ,  z a ­
m ia s t  p rzedew szys tk iem  zająć się podnies ien iem  
w łasn eg o  d u c h a  p rzedsięb io rczego  ; to w ch o d z ić

śmy' ju ż  b ie d n i  1 ;Vc -y tym  krań i.  . O baw a p rzed  
R o s j ą  z tąd  Muchddzi, że n;i,wyki:śm y obawiać się 
jej i p rzy j .„ujemy je j jakąś  w szechm oc, p rzy tem  
zaś zapom inam y  zawsze o m n ó s tw ie  dowodów7, 
św iadczących  o o lbrzymia] je j  n iedołężnośei .

Jeże li  z w7ojskowTego s tanow iska  rozw ażym y 
ew e n tu a ln o ść  za jęcia  K o n s ta n ty n o p o la  przez  R o ­
sję, to m us im y  pos taw ić  py tan ie  : j a k  się to u ło ­
ży to przysz łe  p a n o w a n ie  Roąji i czy ono dla 
niej p rzy b y te k  p o tęg i  oznaczać  będzie .

N i l  ciicemy m ów ić o długie j d rodze ,” k tó-  
rąby  R o s ja - je szc ze  odbyć m ia ła ,  gdyby chc ia ła  
po t ru p ie  T u rc ji  dojść do K ons tan tynopo la  i s t a ­
le się tam  osiedlić  pom im o angielsKielc p a n c e r ­
ników. G dy je d n a k  w ypadek  ten  z taką pew no­
śc ią  ogólnie j e s t  p rz e w id y w a n y  i w zbudza  oba-  
w7ę, m u s im y  przecież  z góry  n a  to położyć n a ­
cisk, że o u tw orzen iu  ro sy jsk o -b izan ty ń sk ieg o  
ce sa rs tw a  ab so lu tn ie  m owy być nie może. Samo-' 
d z ie ln a  R u m u n ja  i Serbjn ,  w a lcząca  o rów ne  
stanowisko, z R u m elją  po łączona  B u łg a r ja  ; dalej 
Grecja w y s tę p u jąc a  z p re te n s ja m i  do E p i r u  i 
M acedonji —  w szystko to w chw ili  ro zs t rz y g a ­
jące j  m us ia łoby  w ystąp ić  w sposób nieco s i ln ie j ­
szy, niż o b e c n ie ; w reszcie  an ty p a t ja  szczepów  
g rec k o -a lb ań sk ich  i a lb ań sk ich  M a h o m e ta n ó w  
do S łow ian  ; —  w szys tk ie  te  okoliczności n ie  
pozw ala ją  u tw orzyć  sobie po jęc ia  o tem, ja k im  
sposobem  rzeczywis te  pan o w an ie  rosy jsk ie  n a  
półw yspie  b a łk a ń sk im  m ogłoby nas tąp ić  i w K on­
stan ty n o p o lu  się usta lić .  Aby do tego  dojść, po­
trze b u je  R os ja  p rzedew szys tk iem  posiadać także  
m a łoaz ja tyck ie  w ybrzeże. Że do tego j e d n a k  n a ­
w et g a b in e t  G la d s to n e 'a  dopuśc ić  n i c  może, to 
je s t  ja sn e m .  R o s j a  b i e  b ę d z i e  p r z e t o  
m o g ł a  n a  p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m  
w ł a s n e g o  p a ń s t w a  u t w o r z y ć ,  lecz 
będzie m us ia ła  pos ług iw ać  się w  tym celu B u ł ­
g a ra m i  i unję ich z R u m elją  n ie ty lko  popierać ,  
lecz s ta ra ć  się rozc iągnąć  j ą  także  na  p o łu d n io ­
wy track ie  te ry to r ja  ju ż  d la tego ,  że d la  sw oich 
wielk ich  zam ysłów  po trzebu je  odpow iedniej  sz e ­
rokiej podstaw y. P rz ez  R u m u n ję  j e s t  bowiem  
odcię tą  od lądowej drogi do B a łkanów  a je j  n ie ­
zn aczna  flota cza rnom orska  wcale a w cale  do 
tego celu  n ie w y s ta rcza .

Je że l i  się je j  uda  w sawej rzeczy w y p ch n ą ć  
T u rc ję  z E u ropy ,  to  cokolwiek w ym yśli łaby  dy­
p lom ac ja  n a  początek  —  o s t a t e c z n i e  m o ż e  
b y ć  t y l k o  B u ł g a r j a  s p a d k o b i e r c z y ­
n i ą  K o n s t a n t y n o p o l a .

j ,N ie  p rzeszkadza  to tem u,  że k tó ry  rysy jsk i  
wielki książę  osiądzie n a  tron ie  b u łg a rsk im  ; po ­
tę g a  jego n ie  będzie  iednak  spoczyw ała  w od le ­
głej, m orzem  przedz ie lone j  Rosji, a  S a lo n ik a  
Dędzie d la n iego  tak  sam o n ie d o s ię g m e ty m  id e a ­
łem , j a k  doliny Y ard a ru  i Kossowo P o j e .

P ie rw e j  a toli należy zna leźć  now oczesnego  
A le k s a n d ra ,ę ik tó ry b y  T u rk ó w  p rze p ęd z i ł  p rzez  
H ellespou t .  pobił  n ad  G ran ikosem  i sz tu rm e m  
zdoby ł M ałą  Azję , bez k tórej pos iadan ie  c ieśn in  
nie da  się  pomyśleć. P rz y te m  l i i s to r ja  n ie  lu b i  
u n iw e rsa ln y c h  p ańs tw .

Z aledw ie  cezarow ie  rzym scy  u tw orzyli u n i­
w ersa lne  cesa rs tw o , m usia ło  ono od razu o g ra n i­
czyć się do defenzywy, gdyż  obce ludy  ze w szy ­
stk ich  s tron  g ran icę  n a j e ż d ż a ły ; a ono nie m ia ło  
ju ż  siły ek spanzy jne j  i w ogóle n ie  m iało mocy, 
aby się u trzym ać .  U n iw e rsa ln e  p a ń s tw o  A le ­
k s a n d ra  AYielkiego skończyło się z je g o  śm iercią ,
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W sali balowej,  zapam ię ta ls i  ta n ce rz e  o d d a ­
wali się jeszcze  z zapałem  rozkoszom walca, 
k tó rem u  p rzyg ryw a ła ,  n a  p rzysp ie szone  tempo, 
o rk ies t ra .  Ale K o n s ta n c ja  p rze sz ła  tylko t a m ­
tędy , odprow adzona  aż do powozu przez Izm aela ,-  
z k tó rym  rozm aw iała  je szcze  przez  godzinę  p r z e • 
szło, pod osłoną egzotycznych  krzewów , podczas 
gdy t łu m  rozbaw ,ony ,  p rze p ły w a ł  w około nich  
n ie u s ta n n ie ,  n a p e łn ia ją c  cały ogród givarem. 
W ied z ia ła  ju ż  o p raw dziw em  nazw isku  S e b a ­
s t ia n a  C aradec  i zna ła  szczegóły  jego  la t  dzie­
cięcych, — n ie  cofną ł  się n aw e t  p rzed  sm u tn ą  
opowieścią  dziejów swej m atk i ,  ale te sk reś l i ł  
w j a k  na jk ró tszych  w y ra z a c h /  w spom ina jąc  o 
n ieb  tylko dla w y tłóm aczen ia  n ie p rzychy lnego  
u sp osob ien ia  ojca w zg lędem  niego.

O ożenieniu  swojem  wrszelako, an i o b łę ­
dzie S tokrotki,  n ic  n ie  powiedział,  zna jdu jąc  wy­
s ta rc za ją cą  w zm iankę j a k ą  uczyn ił  o więzach, 
k tó re  is tn ieć  przes ta ły .  Z os taw ia ł  K onstancji  
swobodę w ła s n y c h  domysłów7 co do tego, nie 
czu jąc  sie na  s i łac h  do zbudzen ia  n a jb o le ś n ie j ­
szych  w spom nień  swego m a łżeńsk iego  pożycia.

T eraz  zaś, m ieli  rozs tać  się ze sobą, ale 
n a  k ilka godzin tylko, z b łogą  pew nośc ią ,  że 
się b ęd ą  od tąd  w idowali ciągle , dopóki n ie  n a ­
dejdzie  radosny  dz ień  zw iązku m ającego  ich 
życia w je d n o  skojarzyć. Do szczęśc ia  nie b rakło  
im te raz  n iczego, bo m u była  pods taw ą  w z a ­
je m n a  ufność, b ez g ran ic zn a  i n ieza ch w ia n a .  S erca

ich  i um ysły ,  zw olna dojrzaw szy  w szkole do­
św ia d cz en ia  i m yśl i  p o w ażnych ,  p rz y s ta w a ły  do 
siebie n ib y  b l iź n ię ta ,  odczuwające w szys tko  j e ­
dnakowo, i sp ływ a ły  się ju ż  zawczasu z so’-ą 
w św ię tem , duchow em  zespolen iu .

Gdy w ychodz il i  z balowej sa li .  zasz ła  im 
d rogę A m elja ,  w k ape lu s iku  za lo tn ie  n a  bak ier  
włożonym i z u śm iec h em  złośliw ym  n a  us tach .

—  W y s ta w  sobie pan i,  ja k ą  m am  uc iechę  1 —  
zaw oła ła  do K ons tanc j i  —  obadwyaj poeci są 
tu ta j .  W ic e h n R ia  de F o n te k a r t r a in  j e s t  p r z e b ra ­
n y  za R o n s a r d ’a, —  p rze ś l ic zn ie  n a p ra w d ę ,  ale 
to tylko b ieda  że m usi  każ d em u  praw ie  t łu m a ­
czyć kim b y ł  ów R onsard ,  takie n ieuc tw o  p a ­
nu je  w tym n aszy m  świecie, —  dodała  p o g a r ­
dliwie.

-— O, ju ż  to p raw da ,  n ie m a  co powiedzieć, —  
rzek ł  do n iej śm ie jąc  się K era t ry ,  —  ale może 
i pani n iewiele  o n im  w iedz ia łaś ,  za n im  cię 
ob jaśn iłem  co do tego. W istocie są oni tu oba- 
dwaj,  w yobraź  sobie pani, —  dodał,  zw raca jąc  
mowę do K onstancji ,  —  zarówno b iedaczysko  
fa rb u jący  cudze u tw ory  gdzieś  pod s try ch e m ,  
jak w yśw ieżony  zdechlaczek  d ru k u jąc y  w ozdob­
iłem wy daniu  poezje, k tóre  od n iego zakupił.  L ę ­
k a m  się ty lko czy farb iarz  n ie  u raczy ł się nad  
m iarę  szam panem  b aronos tw a  C la ra ro ch e ,  bo 
u w aż a łe m  że n ie raz  do bufetu  p o w r a c a ł ; w tak im  
raz ie  m ógłby  jaką  a w a n tu rę  zrobić n a  balu , za ­
n im  go opuści.

—  Ja k im ż e  sposobem  d o s ta ł  się tu t a j ?  —  
sp y ta ła  lady B a n e tre c ,  k tó re j  w iadom e były 
w szys tk ie  szczegóły  ich w spólnej w y praw y  do 
Ł ac iń sk ie j  D zie ln icy .

—  Z daje  mi się, żem to odgad ła ,  —  zaw o ła ła  
Amelja , zawsze r a d a  wiedzieć na jp ie rw sza  o 
w szystk iem . —  S łysza łam  H o r ten s ję  n a m a w ia ­
ją c ą  u s iln ie  w icehrab iego , aby opisa ł tę  zabaw ę 
w ierszem , coby mogło  zyskać m u  wielki ro z ­
g ło s  ; a poniew aż ten  n ie b o ra k  zna  dobrze  w ła ­
sn ą  n ieudolność ,  choć chce p rzed  św ia tem  u d a ­
w ać w ielkiego c z ło w e k a ,  uzy sk a ł  ] ew nie  zap ro ­

szenie u pan i C lavaroche d la  au to ra  Bezsennych  
N ocy  i p rzy p ro w a d z i ł  go tu z sobą.

—  D la  a u to ra  Bezsennych N o c y ? — pow tó rzy ł  
Izm ael.  —  A lboż znasz  p an i  człow ieka k tó ry  
n a p isa ł  tę  książkę ?

—  A ch więc tc p an  j e s t e ś ?  — zawmłała Ame- 
ija, —  N ie  pozn a ła b y m  cię n ig d y  w tem  oso- 
b liw szem  p rze b ra n iu  ! Jakże  m ogłeś  się odw ażyć 
na  pokazan ie  tej ezerw onej czapki w dom u na 
wskroś p rze ję tym  uczuciam i w ie rn o p o d d a ń cze m i?  
P y ta sz  m n ie  pan o a u to ra  B ezsennych N o cy , 
wiem o n im  bardzo  mało, ale o b ja śn ić  p ana  
może lepiej p an  K era t ry ,  k tó ry  m iew a z nim 
dość częs ty  s tosunek .

—  W ięc pan  znasz  H e k to ra  de V alno is  i on 
zna jdu je  się tu ta j  ? —  s p y ta ł  Izm ael.

—  Człowiek, k tó ry  n ap isa ł  Bezsenne Noce, 
j e s t  na tym  balu, p rze b ra n y  za poetę  F r a n ­
ciszka A i l lo n ’a, a le  zda je  m i się, że o becną  po­
s taw ą  sw oią n iew ie le  cn  zaszczy tu  przynosi M u ­
zom. —  odpow m dzia ł  K era t ry  —  poniew aż 
je d n a k  ojciec n asze j  l irycznej puezyj by ł  także 
sw ego czasu c j g a n e m  l i te rack im  i n icponiem , 
rzecz się tem  nieco ła g o d z i .  G dyby się tu  zna j­
dow ał Milion we w łasnej  osobie, by łb y  zapew ne 
ta k  podochocony, j a k  je g o  przedstaw ic ie l ,  J a n  
Bylekto, bo tak  się te ra z  p rzezw ał ów b iedak, 
m ieszkający  na  n ę d z n e m  poddaszu ,  po za L u k ­
sem b u rg iem . Czy znasz  pan  je g o  praw7dziwe 
nazw isko  ?

—  W iem  cośkolwiek o je g o  przeszłości,  —  
odpow iedzia ł  Izm ae l ,  odchodząc z K o n s ta n c ją  
do p rzeds ionka .

M nóstwo powozów nap e łn ia ło  dziedziniec,  
więc w ypadło  im czekać p-zez ja k iś  czas pod 
w e ra n d ą  g łów nego  w ejścia , w śród  p o m a ra ń cz o ­
w ych  drzew  i ró ża n y ch  krzewów, k tó rem i j ą  suto 
p rzyb rano .  R ozm aw iając  z sobą, doznaw ali  n ie -  
w ysłow ionego  uczucia  szczęścia, ta k  d la  n ic h  no­
wego, że i ę  z n ie m  nie um ie li  je szcze  oswoić. 
D la  Izm a e la  j e d n a k  zach m u rz a ło  owę radość  
p rzy k re  w rażenie ,  zbudzone w nim przez n a z w i­

sko, k tó re  ty lko  co us łyszał .  AATyczeki.va ł z go ­
rączkow ą n iec ie rp l iw ośc ią  chw il i  za jrzen ia  w re ­
szcie w  oczy tem u pod łem u  człowiekowi, z k tó ­
rym  przez  tyle  la t  sz u k a ł  d a re m n ie  spotkania .  
Traf z rz ąd z i ł  w reszc ie  to, czego dokazae n ie  m o­

g ły  na ju s iln ie jsze  s ta ra n ia .  Myśl o tem  za s ła n ia ­
ła  mu teraz w szystko. Ż eg n a jąc  K o n s ta n c ję  uści-  
śn ie n ie m  ręki, gdy  ju ż  w s iad ła  do powozu, m ia ł  
po n u re  w idmo p rzed  oczami, h to  wm, czy zan im  
te n  dzień  upłynie ,  nie zagaśn ie  d la  n iego bezpo ­
w ro tn ie  w  k rw aw ej rozp raw ie  owo ra jsk ie  m a rz e ­
nie, rozp rom ien ia jące  te ra z  jego  p rzysz ło ść?

O dprow adziw szy  wzrokiem powóz, gdy  ob je­
żdża ł  dziedz in iec ,  k ie rując się ku b ram ie ,  pow ró­
cił do sa li  balowej, a le  p rz e sz e d ł  tylko przez  nią 
spiesznie, zdąża jąc  do ogrodu, gdz ie  spodz iew ał 
się znaleźć człowieka,  z k tó rym  chc ia ł  zejść się 
ja k  n a jp rędze j .

AYspomnienia dalekie j przeszłości,  zbudzone  
w nim te ra z  z : i3ałą siłą, p rzyw odziły  mu p rzed  
oczy obraz S tokrotki,  takiej iaką by ła ,  zan im  
t ru c iz n a  zepsuc ia  zos ta ła  w szczep ioną  w je j  n ie ­
w inną  duszę.  —  AVidział j ą  b ie d n ą  i z a n ie d b a n ą  
w dziec ięcych  la tach ,  p rz y p o m in a ł  sobie chwilę, 
w klóroj w spó łczuc ie  d la  je j  n iedoli  dało w nim 
początek  tk liw szem u  uczuciu . Cliciał je j  przy- 
sz łem  szczęściem  w y n ag ro d z ić  to wszystko , co 
już  w ycie rp ia ła  i b y łaby  je  zna la z ła  w związku 
z n im , gdy b y  n ie  ów n iegodziw y człowiek, za 
s p ra w ą  którego  doczeka ła  wweszcie ta k  op łakane­
go końca. P rz ez  sa m ą  pam ięć tej n ieszczęśliw ej 
istoty, m u s ia ł  być dzisiaj n ie u b łaganym  dla  tego 
nęd z n ik a

W  okolicach  paw ilonu , w  k tó ry m  odbyw ała 
się wieczerza, b a rdzo  ludno  jeszcze  było. Roił 
s ię  ta m  cały zas tęp  owych gości,  k tó rzy  są w s ta ­
nie  przez  połowę nocy je ść  i pić bez p rze s tan k u ,  
by leby  im w yborow e p rzysm ak i  i dobre  wino po ­
daw ano. P o  ogrodzie  krąży ło  m nós tw o  m a s e t ,  
ro zm aw ia jący ch  z sobą z te m  w iększem  ożywie­
n iem , że p rzechodząc  w pobliżu bufetów , n ie  
om ieszkały  do n ic h  zag lądać .

AYśrod tego gw ar l iw ego  tłum u,  s p ra w ia ją ­
cego w rażen ie  se n n eg o  p rzyw idzenia ,  p rzy  zmię- 
szanem  ośw ie tlen iu  lam p kolorowwch i b lasków  
świtu , I zm a e l  p rze m y k a ł  się zw olna ,  u w aż n y m  
wzrokiem p rzy p a tru jąc  się n apo tkane j  każdej  po­
staci,  aż w reszc ie  doszed ł k rę tem i śc ieżkam i,  
p rze e in a jąc em i kwńeciste t r a w n ik i  i gąszcze  k r z e ­
wów, do m iejsca, w którern n a  tle  ciem nej zie­
len i  o d zn a cz a ła  się m arm urotwa f o n ta n n a  z T ry ­
tonem , w yrzuca jącym  w górę s reb rzy s ty  snop 
wody.

AYśród dosyć licznego  kó łka tam  z e b ra n e ­
go, człowiek ja k iś  w iersze  wygłasza ł,  siedząc na  
kam ienne j k raw ędz i wodozbioru. M iał n a  sobie 
w ysza rz an e  u b ra n ie  ś redn iow ieczne ,  trzew ik i ostro  
zakończone i ów sz n u r  luźno zaw ieszony  n a  szyi,  
jak i  u V il łon ’a p rzypom ina ł  pęt lę ,  na  k tó rą  owa 
szy ja  n ie raz  zas ług iw ała .  B la d ą  i w y ch u d łą  tw arz  
tego człow ieka op ływ ały  d ługie ,  s iw iejące włosy, 
a zapadłe je g o  oczy ja śn ia ły  te ra z  gorączkow em  
p o d n iecen iem  t ru n k u .

—  B raw o !  —  pan ie  F ra n c is z k u !  —  zaw ołano  
wkoło niego, gdy  zamilkł.

Izm a e l  s ta ł  cokolwiek n a  u b o c z u , w p a ­
trzony  w tę w y n ę d z n ia łą  postać ,  k tó re j  d rżąca  
ręk a  s ięga ła  po w ino , pod aw a n e  przez  kogoś.

—  T rzeba  w am  wiedzieć, moi panow ie ,  że b y ­
łem  roz łączony  z „W dow ą C l iq u o t“ przez  ca łe  
l a t a — odezw ał  się och ryp łym  g łosem . W ięc  z d ro ­
wie twoje, sz anow na  pani,  k tórej cza rodzie jsk i  
n e k ta r  budzi n a tc h n ie n ie  poetów!

AVyckylił s zk lankę  do dna ,  a po tem  c isn ą ł  
ją  w wodę, k tó ra  ro zp ry s ła  się d jam en tow em i 
isk ierkam i w powietrzu..

—  N ib y  żydow skie  wesele ! — zaw ołał— sym bol 
w iekuistego  zw iązku. Z a ś lu b in y  poety  z bogin ią  
w innic , z n ie z ró w n a n ą  C lk juo t!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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a N apo leon  w idział ju ż  za życia szczątki swojej 
po tęg i .

R os jan ie  co p ra w d a  inaczej o tem  sądzą, 
pod  in n y m  k ą tem  p a t rz ą  na  rzeczy, k tóre  się 
dziać m a ją .  N iecha jże  sobie za tem  czynią , od 
czego n ie  mogą' ods tąp ić  ; —  my atoli n ie c z y ń ­
m y  tego, bez czego się obejść m ożem y . Tego 
w y m a g a  in te re s  M onarchji .

R e n o m o w an y  au to r  m a za tem  odw agę  w y ­
powiedzieć, że s t r a c h y  p rzed  R os ją  są  p rz e sa ­
dzone ,  je ż e l i  n ie  u r o jo n e ; że naw e t,  gdy b y  p o ­
s ia d a ła  K o n s ta n ty n o p o l  nie m og łaby  n am  h a n ­
dlowo s z k o d z ić ; że zaś o s ta teczn ie  nie Rosja, 
ale B u łg a r ja  m oże zdobyć Bosfor, a B u łg a r ja  
będzie  B u łgar ją ,  nie Rosją. Lecz  i ten  w zrost  
B u łg a r j i  j e s t  w ątp l iw y , gdyż  za leży od zdobycia 
Małej Azji.

M a au to r  s łu szność  co do h is to ry c zn y c h  
konkluzyj,  lecz pod w zględem  b ieżące j polityki 
rzecz -ię  nieco inaczej p rze d s taw ia .  Rosja będzie  
ro b i ła  to „od czego odstąp ić  n ie  m oże“ , będzie 
i m us i  dążyć  do w ładzy  na  pó łw yspie  b a łk a ń ­
sk im  do o p a n o w a n ia  K on s ta n ty n o p o la .  A z tego 
je j d ąż en ia  w yn ikać  m uszą kolizje i szkody dla 
A u s t r o -W ę fc.er  J e s t  prze to  w sk a z a n e m  -dła Au- 
s t r j i  rob ić  w szys tko  to, co pochód  Rosji u t r u ­
dnia . J e s t  d la  n iej w skazanem  zajęcie s ilnego 
n a  W schodz ie  s tanow iska  i popie ran ie  w sze lk ich  
sa m o dz ie lnych ,  zd row ych  tam  organizm ów . D zi­
siaj p rz e d s ta w ia  się z jednoczona  B u łg a r ja  jako 
owoc do jrza ły .  Z apew ne  więc do sp raw y  b u łg a r ­
skiej odnosi się ostrzeżenie ,  b r .  H e y m e r le ’g o : 
żeby A u s t ro -W ę g ry  nie cż^fciłj tego, ’ do czego

J * _ I ■ ■ i _ ' Ł .
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n ie  są zm uszone , to je s t ,  'z ńjy n . .. s taw iały  t r u ­
dnośc i  u n j i  b u łg a rsk ie j ,  c«konamej n ie  przez 
Rosję. W y ra ź n ie  a u to r  n ie  w ypow iada o s ta tn ie j  
myśli ,  a le z obro tu  bieżącej p o l i t y k i , sa m a  się 
przez się ona w y sn u r /a .  '

S p ra w y  ssjmowe.

W  dalszym  ciągu  w czora jszego  (XV) p o s ie ­
d ze n ia  Sejmu Mószeraą dyskusję  w yw oła ła  sp ra -  
, a  sub w en c jo n o w an ia  tow arzys tw a  żeg lug i pa- 
iwej i a  D n ies trz e .  K om isja  dla sp raw  gospo-  
a rs tw a k rajow ego przez u s ta  r e f e r e n ta  p. W ierz-  
ickiego w n io s ła ,  iżby udzie lono  subw enc ji  
)00 zł. to w arz y s tw u  żeg lugi parow ej n a  D n ie -  

s t rz e  pod w a r u n k ie m ,  że ono jako  firm a h a n -  
dlo a z a re je s tro w a n em  zos tan ie .

P. "Władysław h r .  B a d e n i  im ien iem  W y ­
d zia łu  k ra jow ego  ośw iadczył,  że W ydzia ł  k r a jo ­
wy, jakko lw iek  upow ażn iony  zesz łoezną uch w a łą  
S ejm u do w y p łac en ia  pp. S łoneck iem u i N aw ar-  
s k i e m u , k tó rzy  u s i ło w a n ia  w  celu u tw o rze n ia  
Łeglugi n a  D n ie s t rz e  podjęli,  su b w en c j i  3000 zł. 
n ie  z re a l iz o w ał  tej uchw ały ,  w y d a ł  jednakow oż 
w  m a ju  r. b. tym panom  p rzy rze cze n ie ,  że, je ś l i  
zdo ła ją  p rzyp row adzić  do skutku  zaw iązan ie  i 

raw n e  uk o n s ty tu o w a n ie  to w arz y s tw a '  w iększego, 
k tóre  d aw a łoby  d o s ta te c z n ą  ręko jm ię ,  że potrafi 
odpow iedzieć żyw otnem u  in te resow i kraju, naów - 
czas W yd z ia ł  k ra jow y  wypłac i im w sp o m n ia n ą  
subw enc ję .  M ówca zw rac a  uw agę , że wobec tego 
p rzypuszczen ia ,  gdyby  Sejm  u ch w a l i ł  dziś  w nio ­
sek komisji,  naów czas  is tn ia łyby  rzeczywiście  
dw a p rzypuszczen ia  p raw n ie  obowiązujące do 
w y p ła c e n ia  subw enc ji ,  a to j e d n e j  panom  S ło ­
neck iem u i N aw arsk ie m u .  d rug ie j  tow arzys tw u  
żeg lug i parow ej.  P ro p o n u je  te d y  mówca, ażeby 
Sejro zas to sow a ł uchw alę  swoję do p rzy rzeczen ia  
W} ziału krajow ego, ju ż  obow iązującego  i w nosi 
pop raw kę  tej treśc i,  ażeby w w niosku komisji 
n a  w yp łacen ie  tej subw enc ji ,  z a m ia s t  w yrazów  : 
.jeżeli  f irm a to w arz y s tw a  w m y ś l  p rzep isów  han

R e fe re n t  kom is ji  pe tycy jne j ,  p. P ławieki,  
wnosił,  a żeby  p rz y z n a ć  pe ten tow i odszkodow anie  
" ”00 zł. P e te n t  nie u iśc i ł  czynszu za dzierżawę 

ta ,  t łóm acząc  się s t ra tam i ,  ja k ie  pon iós ł  przez 
że obok drogi krajowej w P odw ołoczyskaeh , 

n a  k tó re j  m yto  on dz ie rżaw i is tn ie je  d roga  do­
jazd o w a  do kolei K aro la  L u d w ik a ,  przez  kolej 
u tw o rzo n a  i ta m tę d )  odbyw a się p rze p ęd  byd ła  
itd. Gdy zaś kaucja ,  k tó rą  p e te n t  złożył, nie w y ­
s ta rc z a  na  pokrycie  p re te n s j i  funduszu  k ra jow ego  
i w łaśn ie  1500 zł. b rakuje ,  kom isja, uzna jąc  tę 
kwotę ja k o  n ie śc ią g a ln ą  od p e ten ta ,  wnosi,  aż e ­
by mu p rzy zn ać  odszkodow anie  w tej k w o c ie .—  
Nie będzie to tedy  żaden  w ydatek ,  ale za re je s t ro ­
w an ie  fak tyczn ie  ju ż  ponies ione j  p rzez  fundusz 
k ra jow y stra ty .

P p .  O chrym ow icz  i ks. S iczyńsk i pow sta li  
przeciw  wnioskow i komisji,  a rgum en tu jąc ,  że myto 
w P odw ołoczyskaeh  n ie  p r z e d s ta w ia  się w tak 
cz a rn y ch  ko lorach ,  j a k  p e te n t  p rz e d s taw ia  i że 
zresz tą  p e te n t  m usi mieć m a ją tek ,  k tóry  pozw o­
liłby  mu n a  dopełn ien ie  swoich zobow iązań  
w zg lędem  fu n duszu  kra jow ego . G dyby  tak nie 
było, n ie  n u ży łb y  Sejm u co roku swem i n a t rę -  
tnem i podau iam i —  gdyż  „goły rozboju się nie 
b o i1- (p o w szec h n a  wesołość).

S p ra w o z d aw c a  kom is ji  odpow iedz ia ł ,  że j e ­
d n ak  kom is ja  n a  podstaw ie  aktów i dokum en tów  
p rzy sz ła  do p rzekonan ia ,  że „od tego ży d a  nie 
się w y c ią g n ąć  n ie  d a “ (wesołość).

Mimo tak  p rze k o n y w u jące g o  a r g u m e n tu  
I z b a  u chw a li ła  n a  w niosek  p. O hrym ow icza  
prze jść  n ad  p e ty c ją  Z im m er in an a  do porządku  
dz iennego .

N a s tę p n ie  uchw alono  bez d y s k u s j i :
K osz ta  przew ozu  Marji D y m ek  do g m in y  

Mokre p rzy n a leż n e j ,  z B e r l in a  do. Mokrego, ja k o  
n ie śc iąg a ln e  —  p rzy jm u je  się n a  fundusz  k r a ­
jowy.

P e ty c ję  J a n a  G u n te ra ,  m a sz y n is ty  w g m a ­
chu  se jm ow ym  o s tab il izac ję  odstąp ić  W y d z ia ło ­
wi k ra jow em u  do u rzę d o w a n ia .

N ad  p e ty c ją  ks. Józefa  Łozińsk iego  o zm ianę  
§§ 3 i 9 u s taw y  kon k u ren c y jn e j  p rze jść  do p o rz ą d ­
ku dziennego.

Co do petycji  A ndrze ja  Ł ukaszew sk iego  w e­
te ry n a rza ,  o po lepszen ie  by tu  w ete ry n a rzy  uchw a la  
Izb a  n a  w niosek  kom is ji  petycy jne j :

„W y d z ia ł  k ra jow y w p łyn ie  n a  gm iny ,  aby 
tam, gdzie  to możliwe, używ ały  do czynnośc i  
w e te ry n a ry jn o -p o l icy jn y ch  w e te ry n a rzy  dyp lom o­
w an y c h  p ry w a tn y c h ,  w miejscu o s iad łych" .

R e z o l u c j a  II.
P o leca  się W ydzia łow i k rajow em u, by po 

g ru n to w n em  zb a d a n iu  is tn ie jący c h  s tosunków  na 
na jb liższe j  sesji  p rze d ło ży ł  S ejm ow i sp raw o zd a n ie  
w raz  z w n ioskam i,  dążącem i do u ch y len ia  n ie d o ­
godnośc i i uciążliwości w ykazanych  w m otywach 
pow yższego w niosku" .

M A Ł Y  f k l j e t o n .

Ideały pana Łazoche.
W  sp is ie  cz łonków  s łynnego  k lu b u  m a la rzy  

noszącego  p re te n s jo n a ln y  ty tu ł :  „Z róbcie miejsce 
m ło d y m 11, f igurowało także nazw isko  p an a  Lazo- 
che. O d k ry ł  go S ain to n g o  i w prow adził ,  ja k o  a r ­
tystę ,  rokującego  w ielką p rzysz łość .  Lazoclie  był 
sp e c ja l is tą  do „w eneck ich  w idoków", podówczas 
bardzo  rozkopyw anych .  S a in to n g e  twierdz-ił, że 
widoki L a z o c h e ’a p os iada ły  tak  w yborny  ko lo ry t  
lokalny, iż po traf iłyby z łudzić  n a w e t  go łęb ie  św. 
M arka .

Rozum ie się sam o przez  się, że genjalr iy  
L azoche  n igdy  w życiu n ie by ł w W enec ji .  Aby 
się. o tem  przekonać,  dość by ło  tylko spojrzeć 

( n a  jego  p łó tna .  Z re s z tą  sam a r ty s ta  nie rob ił  
z tego ta jem nicy .

Gdy po raz p ie rw szy  z sw ym  „widokiem 
W e n ec j i"  u d a ł  się do pew nego  h a n d la rz a ,  z a p y ­
ta ł  g o :

—  P rzynoszę  p an u  widok z Canalc Grandę. 
I l e  za n iego d o s ta n ę ?

H a n d la rz  spo jrzaw szy  na p łó tno  odpowie­
d z ia ł  :

—  Z p ań sk im  p o d p ise m :  nic, bez n ie g o :  30 
franków.

Z d um iony  L az o ch e  pow róc ił  razem  z o b ra ­
zem do dom u. Gdy w k i lk a  dni później,  ofiaro­
w ał  sw e p łó tno  in n e m u  hand la rzow i,  o t rz y m a ł  
tę sarnę odpowiedź.

P on iew aż  „widoki wre n e c k ie “ m ia ły  w tedy  
wielki popyt, w ięc L azoche ,  n ie  t ro szcząc  się o 
kw est ję  s y g n a tu ry ,  m a low ał je  tuz inam i.  W o b ra ­
zy swoje w p ro w a d za ł  on ty lko tyle  u rozm a ice­
nia , iż gdy  n a  je d n y m  pa łac  dożów zna jdyw ał 
się po p raw ej stronie , a łódź po lewej, to na 
d rug im  z pew nośc ią  lewą s tro n ę  za jm yw ał pałac, 
a p ra w ą  gondola.

Po dw óch h itach  rozbudz i ła  W e n ec ja  w na-
- . . .  V........_ szym  a r ty śc ie  am bicje  do tego s topnia,  że zapra

N ad  pe tyc ją  A n ton iego  K ucha rsk iego  o p - j  ,je )j;u towne „w sa lon ie ."  H an d la rze ,  przei 
ą Izaaka  P ie t s c h a  o od-  > ’k,_ . . 1 • -sadę, tudz ież  n ad  pe tyc ją  

p isan ie  za leg łe j  na leży tości  p rop inacy jne j  30 złr., 
wreszcie n ad  pe tyc ją  s to w arzyszen ia  o rg an is tó w  
o po lepszen ie  ich bytu , p rzeszed ł  Sejm  do po­
rz ą d k u  dziennego .

P e ty c je  Marji P opko  i I w a n a  R a p a  w s p r a ­
wie w ierzy te lnośc i  b. ban k u  w łośc iańsk iego  od ­
stąp iono  W ydziałowi krajow em u do w łaściwego 
za rząd z en ia .

P e tyc ję  gm iny  Z aru d z ie  w sp raw ie  roz łą­
czenia tabuli  podatkowej ods tąp iono  c. k. rządow i 
do m ożliw ego uw zg lędn ien ia .

N areszc ie  pe tyc ję  w łaścic ielki dób r  T r z c i n - 
n ica  w sp raw ie  zabezp ieczen ia  g ru n tó w  przez 
n ie d o s ta tec zn e  up u s ty  p rzy  kolei t r a n sw e rsa ln e j ,  
złego p rze p ro w ad z en ia  reg u la c j i  rzeki Ropy oraz 
w sp raw ie  zap ła ty  za w yw łaszczone pod kolej 
g r u n ta  odstąp iono  c. k. rządowi Jo  b liższego  z b a ­
dan ia  i dalszego s tosow nego  zarządzenia.

N a  tem w yczerpano  porządek  dz ien n y  i o 
godzin ie  2 m in u t  45 z a m k n ą ł  m arsza łek  posie­
dzenie.

Z łożony  w czora j do laski m arszałkow skiej
Ulowych «ost«n ie  z a re je s tro w a n a  wypłaci te m u  j w niosek  posła  L asock iego  i tow arzyszy  opiewa 

a rz y a łw u ” —  u c h w a l ić :  „jeżeli f irm a to  w a - 1 j a r  n a s tę p u je  -.tuw arzy
rz y s tw a  w myśl s ta tu tów  sw oich p raw n ie  uk o n ­
s ty tu o w a n ą  zos tan ie ,  w ypłaci pp. S-lcntckiemu i 
N aw arsk ie m u ."

P . h r .  G o l e  j e  w s k i  m niem a,  że i s tn ie ­
ją ce  dwa wnioski,  tj. W ydz ia łu  k ra jow ego  i ko ­
misji s tw o rzy ły  b łę d n e  koło, z k tó rego  pp. N a -  
w arsk i i S łoneck i z su b w en c ją  nie w yjdą. Bo 
właściw ie ,  zd an iem  mówcy, rzecz stoi tak, że ci 
panow ie ,  k tó rzy  mieli o trzym ać rodzaj p rem ji  za 
u tw o rze n ie  żeg lug i  parow ej n a  D n ies t rz e  już  tej 
p rem ji  n ie  o trzym ają ,  skoro su b w en c ję  dos tać  
m a ja k ie ś  nowo zaw iązane  tow arzystw o . Lepie j  
rzecz ca łą  cofnąć, ja k  ob iecyw ać coś, co n igdy  
z rea lizow anem  n ie  będzie.

P .  h r .  B a d e n i  oświadcza, że nie by ło  in ­
te n c ją  W y d z ia łu  k ra jow ego p rem jow ać  tych  za­
s łu g  pp. N aw arsk ie g o  i S łoneck iego ,  k tóre  oni 
do tychczas  położyli,  ale ich us iłow an ia  dalsze.

P. M e r u n o f f i e z  p ro p o n u je  p o p raw k ę  
s ty l is tyczną ,  ażeby  za m ia s t  „ tow arzys tw o  “ 
p ow iedz ieć :  „p rzed s ięb io rs tw o "  —  co zadowolni 
W y d z ia ł  k ra jow y, j a k  rów n ie  uspokoi p. Gole- 
jew sk iego .

P .  A b  r a b  a i n o  w i c  z uzna je  podobn ie  
j a k  p. Golejewski,  że rzecz j e s t  bardzo  n ie ja s n ą  
i wnosi p rze jśc ie  do p o rządku  dziennego  nad 
w n io sk a m i komisji.

P . ks. A d a m  S a p i e h a :  K om isja  we 
w n ioskach  sw oich  sz ła  j a s n o  i log iczn ie  n a  p o d ­
staw ie  'd aw n ie jsze j  uch w a ły  Sejm u. N ie chodziło  
jej o osoby, ale o r z e c z :  n in ie jsza  o osoby, k tó re  
za tą  rzeczą ,  za m yś lą  poży teczną  d la  kraju  stoją. 
Owoż w idząc,  że m yśl  pow zię ta  p rzez  pp. N a ­
w arsk iego  i S łoneckiego  do tychczas  nie m ia ła  
widoków żyw otności,  bo flotylla u tw orzona  na 
D n ie s t r z e  j e s t  czem ś n ie u ch w y tn e m ,  n a  eo kraj 
an i  g u ld e n a  dać n ie  może, u czyn i ła  wniosek, 
ażeby  dać subw enc ję  j a k ie m u ś  tow arzys tw u ,  które 
rzecz w  ręce  weźmie, i da  gw aranc ję ,  że  j ą  po ­
m yśln ie  rozwinie.

Po p rzem ów ien iu  p o n ow nem  p. h r .  B ade-  
n iego  i sp raw ozdaw cy  u chw a lono  wnioski kom i­
sji, z popraw ką p. hr.  B aden iego , a m ianow ic ie :

I. S e jm  p rzy jm u je  sp raw o zd a n ie  W y dz ia łu  
k ra jow ego w p rzedm iocie  u tw orzen ia  żeg lugi p a ­
rowej na  D n ie s t rz e  do w iadom ości.

I I .  Sejm  upow ażn ia  W y d z ia ł  k ra jow y, ażeby 
w razie, jeże li  n a  mocy s t a tu tu  po tw ie rdzonego  
przez c. k. R z ąd  zaw iąże się tow arzystw o  żeg lugi 
parow ej n a  D n ie s t rz e  i jeże li  tow arzys tw o  w m yśl 
s ta tu tó w  swoich u k o n s ty tu o w a n e m  zos tan ie ,  w y­
p ła c i ł  pp. S łoneck iem u i N aw arsk ie m u  j e d n o r a ­
zow ą su b w en c ję  w wysokości 3.000 zł.

N a s tą p i ły  sp ra w o z d a n ia  o petycjach .
Im ie n ie m  komisji szkolnej re ferow ał pan  

R om anow icz  o petycji  G łównego Z a rzą d u  tow a­
rz y s tw a  p edagog icznego  w sp raw ie  za k ła d an ia  
b u r s  d la  synów nauczycie li  lu dow ych  i wniósł,  
ażeby polecić  W ydzia łow i k ra jow em u  bliższe  
zbadan ie  tej m yśli  i p rze d ło że n ie  sp raw o zd a n ia  
n a  n as tęp u jące j  sesji. U chw alono  bez dyskusji .

N ad  p e ty c ją  I z ra e la  Z im m e r in a n a  dzierżawcy 
m y ta  w Podwołoczyskaeh i Białe j karczm ie ,  k tóry 
już  po raz  czw arty  p rzychodzi do S e jm u  z p rośbą  
czy to o d n i e s i e n i e  te n u ty  dz ierżaw nej,  czy o 
opust,  czy ja k  w reszc ie  teraz o odszkodow an ie

N a mocy dekTetn gubei ajalncg-o l d. # l i p e a  
1839, o raz  dekre tu  nadw ornogo  z 31 m a rc a  1839 
każdem u w łaścic ielowi h a n d lu  tow arów  m ięszanych  
n a  w si,  sk lepu  ko rze n n eg o  w m ie śc ie ,  s łuży  p ra ­
wo sp rzedaży  piw a zagran icznego . '  oraz a lkoholi-  
cznych  s łodow ych napojów , we f laszkach z a w ie ­
ra ją cy c h  choćby je d e n  seidel objętości.

pow odu pon ie s ionych  s t ra t ,  ro zw in ę ła  się sze-
dyskusja .

Zw ażywszy , iż w zach o d n ich  zw łaszcza  po­
w ia tach  Galicji , zw iększa się  z rokiem każdym 
liczba koncesjonow anych  szynków zw anych  ofi 
e ja ln ie  handlam i o tow arach  m ięszanych ,  w których  
pod osłoną p raw a ,  wypływ ającego  z udzielonej 
koncesji ,  sp rze d aw an e m i zwykle byw ają  a lkoholi-  
czne t runk i,  z a p ra w ia n e  zdrowiu szkodliw em i 
o le jkam i,  oraz piwo, chociaż w k ra ju  w yrab iane  
w e ty k ie ty  „ z a g ra n ic z n e "  o p a t rz o n e— a nad to  al­
kohol wodą rozc ieńczony ;

zw ażywszy, iż in te rp re tu ją c  dowolnie zaw i­
ł ą  wielce treść  rozporządzeń  do tyczących  h a n ­
dlów o tow arach  m ię sz an y ch ,  oraz handlów  w in ­
n y c h ,  udzielane byw ają  k o nsensa  byle proszącem u, 
bez w zględu na m o ra ln ą  w artość  i p rzesz łość  pe­
te n ta ,  bez względu na p ro te s ta  i rekrym inacje  
gm iny ,  obszaru  dworskiego, w reszc ie  w łaścic ie la  
p rop inac ji  ;

zw ażyw szy, iż owe koncesjonow ane h and le ,  
są zw ła sz cza  w g m in a ch  przyniie jsk ich ,  często 
dom am i rozpusty ,  n iek iedy  sk ładam i kradz ionych  
tow arów  i l ichw iarsk iem i k an to ra m i;

zw ażyw szy  dalej n a  n ie dos ta teczność  i n ie ­
ja sn o ść  rozporządzeń ,  p rzep isu jących  sposób po ­
s tę p o w an ia  w w ypadkach  zachodzącej w ą tp l iw o­
ści,  czyli za kw es t jonow any  t r u n e k  p rep a ro w an y m  
by ł fabrycznie ,  czy też j e s t  trunk iem  p rop ina-  
cy jn y m  ;

zw ażyw szy  na  ujmę czyn ioną  praw u w łaśc i­
cieli p rop inacy j,  k tórych  dochód w m ie jscow ościach  
do tk u ię ty c h  tak iem i konces jam i dziś  ju ż  za m ia s t  
za lat dw adz ieśc ia  sześć, do dochodu z j e d n e j  
karczm y z redukow anym  zos ta je ;

zważywszy wreszcie, iż u s ta w a ,  k tó re j  tw ó r ­
ców d ąż en iem  było, a której w ynik iem  być miało 
po w s trzy m a n ie  op ils tw a  i sku tków  p ijańs tw a ,  
traci doniosłość  w sze lką  wobec w ykonyw anego  
n a  większą n iż k iedykolw iek  ska lę  praw a udz ie ­
lan ia  koncesji ;

W ysoki Sejm  rac zy  uchw alić  n a s tę p u ją c e  
r e z o lu c je :

R e z o l u c j a  I.

„1. W zyw a się c. k. R ząd ,  by  po dokonaniu  
rewizji udzie lonych  koncesy j —  z a rz ą d z i ł  um o­
rze n ie  tych  koncesyj,  k tó re  w ydauem i zos ta ły  bez 
n a leży tego  uw zg lę d n ie n ia  p rzep isów  ob ję tych  okól­
n ik iem  e. k. p rez y d ju m  N a m ie s tn ic tw a  z 4 cze r ­
wca 1882 1. 29561, oraz p a ra g ra fe m  18 ust. p rz e ­
m ysłow e j  z r. 1881.

2. W zy w a się c. k. Rząd, by odnośnym  po­
l i tycznym  i sk a rb o w y m  władzom z a l e c i ł : a) jak  
n a jsk ru p u la tn ie js z ą  og lędność  w w ydaw aniu  kon­
c e s j i ;  b )  śc iś le jsze  p rz e s t rz e g a n ie  przep isów  pod 
1. p rzy toczonych  ; e) de legow anie  n a  kosz t  i ry ­
zyko p e t e n ta  komisji,  k tórej za d an iem  zbadać  n a  
miejscu , czy i o ile n ie zb ę d n ą  p o trze b a  udz ie le ­
n ia  k o n c e s j i ; d) u dz ie lan ie  w łaścic ie lowi p rop i­
n a c j i  p rzyzw olen ia ,  by  w asy s ten c j i  r e p re z e n ta n ta  
g m in y ,  o d byw ał  w h a n d lu  k o nces jonow anym  r e ­
wizję, ilekroć zajdzie tego potrzeba.

__________ , , . .zed
k tó rym i zw ie rzy ł  się ze sw ym  p lanem , zauważyli 
sucho, iż krok ten  pociągn ie  d la  n iego s t r a s z n e  
nas tęps tw a .

—  Ba, o d p a r ł  L azoche , cóż panom  nn tem 
zależy ?

—  Pom yśl p a n :  gdyby  pańsk i ob raz  przyjęto!
—  Przecież tego w łaśn ie  p r a g n ę !
—  T a k ?  Więc w salonie m ają  figurować wi­

doki W enecji ,  z podpisem  L a z o c h e ?  Co za z a ­
ś lep ien ie  ? Czy zapom inasz  pan o s łynnym  
twórcy widoków w eneckich ,  o panu  B ernoldzie .  
L eży  to w naszym  in te res ie ,  aby w szystk ie  wi­
doki weneckie, a p rzedew szys tk iem  twoje, pan ie  
Lazoche, uchodziły  w opinji ogółu za utwory 
B ernolda.  Je ś l i  w ystawisz je  pod włos nem n a ­
zw iskiem , p rzepad l iśm y .

N ieszczęś liw y  Lazoche  p o p rzys iąg ł  sobie, że 
od tąd  n ie  będzie m a low ał  w eneckich  widoków. 
A  p rzy s ię g a  ta  je g o  tem w iększą  m ia ła  wartość, 
że b iedak nie m ia ł  an i środków, ani ta len tu  do
mAfWwtVuiiv oko« Wtok- i-rws-o-p}**-, ci byt -Aona ty

D łu g a  „w eneoka‘£ p rak ty k a  tak  mu zepsu ła  
oko i rękę, że n ie czul się na  siłach skopjnwać 
la d a  ga rn e k ,  lada rzepę. Szczypta zdolności,  którą 
posiada ł początkowo, za tonę ła  w indygowęj b a r ­
wie kanału ,  zgorzała w różowych n iu a n sa c h  p a ­
łacu  dożów.
v Z rrżpaczony  zw ie rzy ł  się z swem u trap ie ­

niem- iron icznem u  S a in to n g e ’owi. T en  po cz ą ł  
go pocieszać.

—  Nie pojmuję, rzekł, d la  czego nie m ia łbyś  
sp róbow ać  „widoków L e w a n tu ."  W edle  mego 
p rzekonan ia  nyógłbyś zrobić furorę w schodniem i 
obrazam i.  Twoje w ielb łądy  zdoby łyby  n iezaw o­
d n ie  w ielki poklask.

—  Nie umiem malować w ielb łądów, sm utn ie  
o dpar ł  L azoche .

—  Nie w ystaw ia j  się  n a  śm ieszność!  W i d z i a ­
łem  przecież  gondo le  twego pędzla . R óżn ica  nie 
je s t  tak  wielka, ja k  sądzisz .  W ie lb łądy  i gondole 
m a ją  m nie j  więcej podobną formę.

To m ówiąc S a in tonge  począł kaw ałk iem  
k redy  na  ścianie kreślić pos tać  w ie lb łąda ,  aby 
udowodnić s łu szność  swego zap a try w an ia .

Z aznaczy liśm y  już nawiasowo, że Lazoche 
m ia ł  żonę. W  istocie by ła  to osobliwa para , a 
nie m n ie jszą  osobliwością odznaczało  się żyeie, 
ja k ie  prowadzili  oboje. P ra c o w n ia  s łu ż y ła  im 
wedle potrzeby za sa lon, jadaln ią ,  bu d o a r ,  ku­
c h n ię  i td. Z w yją tk iem  łóżka, k tóre  zajmowało 
d om inu jącą  pozycję n a  wysokiej e s tradz ie  tak, iż 
m ożna się było do niego dostać  jedyn ie  po d r a ­
bince, w szys tko  d o k o ła ,  ja k o  to: sp rzę ty ,  s u ­
knie, p rzybory  k u c h e n n e  i m alarsk ie ,  leżało 
w  m alow niczym  nie ładz ie ,  tw orząc  lab iryn t ,  
w k tórym  je d y n ie  L azoche  um ia ł  sobie dać radę.

Co dz ień  o godzin ie  10 rano  p rzynoszono  
do p racow ni c iep łą  kąp ie l  d la  p an i  Lazoche .  o ty­
łej,  po w schodn iem u g n u śn e j  młodej kobiety ,

| k tóra  prosto  z łóżka  sz ła  do dymiącej s ię  w an ­
ny, aby się  tam  p luskać  i palić cyga re ta .  Jeś l i  
w śród  tego p rzy b y ł  kto obcy, p o p rze s taw a n o  na 
zasłon ięciu  w an n y  je d w a b n ą  d rape r ją ,  nie kusząc 
się wcale o to, aby zabaw ić  gościa.

O 1! ra n o  L azoche  w y ch o d z i ł  z p racow ni 
po w ik tua ły  n a  śn iadan ie .  S k łada ło  się ono re ­
g u la rn ie  z dw óch  bułek, l i t ra  w ina,  k aw a ł k a  g a-  
l a n ty n y  naszp ikow anej truflami, kilku  k rew etek  
i od rob iny  sera. B iesiadę z jada li  oboje zawsze 
n a  tym stole, n a  k tó rym  m ąż ro zc ie ra ł  farby. 
P ośrodku  k a p s u łe k  i m uszli  z fa rbam i leża ły  
kaw ałk i  pap ieru ,  s łużące za ta le rze ,  a n a  n ich  
p rzyn ie s ione  specjały. P an i  Lazoche  uw aża ła  to 
za rzecz bardzo  p rak tyczną ,  ho nie po trzebow ała  
troszczyć się  o mycie n a c z y n ia  stołowego.

P rz ez  da lszy  ciąg d n ia  L azoche  p racow ał,  
podczas gdy  jego żona w tym czas ie  rob i ła  toa ­
l e t ę ;  t rw a ło  to do godziny  5 po po łudniu .  P ra c ę  
swą p rze ry w a ła  nieraz n a d o b n a  p a n i ,  s iada jąc  
to n a  fotel, to n a  krzesło, aby  wypocząć, albo 
też  p o p a trz eć  p rzez  okno n a  u licę. C zasam i b a ­
w iła  się także z kotem, ab y  sob ie  n ie zn o śn ie  
d ług i czas ukrócić .  Z uderzen iem  g o d z in y  5tej 
p o ry w a ła  sp ie szn ie  za p łaszcz  i kape lusz  i szła 
do m ia s ta  po żywność po trzebną  n a  obiad. Id ąc  
przez ulicę, og lądała  każdą w ystaw ę sk lepow ą i 
ca łem i godzinam i s ta ła  p rzed  og łoszen iam i te a ­
trów, gdyż  p an i  L az o ch e  m ia ła  ty lko  j e d n ę  n a ­
m ię tn o ść :— teatr .  Poniew aż w sku tek  tego zwykle 
sp a ź n ia ła  się do domu, więc m us iano  p o p rz e s ta ­
w ać n a  szybko za im prow izow anym  obiodzie.

B iedny  Lazoche  uw ie lb ia ł  żonę ;  myśl, że 
n ęd z a  m og łaby  go zm usić  do u sun ięc ia  u lub io­
n y ch  jej kąpieli , p rz y p ro w a d z a ła  go do s z a le ń ­

s tw a .  O dkąd  p o s ta n o w ił  ze rw ać z W e n ec ją ,  p rze -  
m yśl iw a!  us taw iczn ie  n ad  środkam i,  za pomocą 
k tó ry c h  m óg łby  swe dochody u t rz y m a ć  w do­
tychczasow ej wysokości. S tosow nie  do ra d y  Sa- 
in to n g e ’a p róbow a ł przez  ja k iś  czas uczynić wi­
doki w schodu  sw ą  spec ja lnośc ią .  Ale h a n d la rz e  
n ie  chcieli p rzy jm yw ać  je g o  w ie lb łądów  naw e t  
bez podpisu.

N as tęp n ie  p rze rz u c i ł  się Lazoche do m alow a­
n ia  kwiatów. A  co za k w ia tó w !  M iły B oże! 
W  pierw szej chwili sądzono  zawsze, że to człon­
ków io s traży  ogniowej a nie dzieci F lory .

W  rozpaczy, szukając  no w y ch  d róg  dla 
sw ego  ta len tu ,  począł  po tem  m alow ać dziecęce 
główki. Gdy się z jednem  tak iem  p łó tnem  u d a ł  
do pew nego  h a n d la rz a ,  ten  rz e k ł :

—  Żałuję, bardzo , ale p ań sk i  obraz  n ie  może 
mi się p rzydać .  T eraz  h a n d la rz e  serów  nie czy­
n ią  u nas  p raw ie  żadnych  zam ówień.

—  H an d la rze  s e ró w ?  — b ą k n ą ł  os łup ia ły  L a ­
zoche. —  J a k  to p an  ro z u m ie sz ?

—  E h  —  o d p a r ł  gn iew nie  hand la rz .  —  Czyż 
ja  nie wiem, że ta  czerw ona ku la  p rz e d s taw ia  
se r  e id a m s k i?

C hw ie jnym  krokiem pow rócił a r ty s ta  z swym 
obrażeni do domu.

J u ż  sądził ,  że p rzy jdz ie  m u zrzec się  w szy­
stk ich  nadzie i i z sk ru c h ą  powrócić do m a low a­
n ia  widoków w eneckich ,  gdy p rzypadek  w skaza ł  

I je g o  ta len tow i n a jw łaśc iw szą  d rogę do s ław y  i 
bogactw .

P ew n eg o  p o ran k u  zapukano  do drzw i jego  
pracowni.  Lazoche , sądząc,  że to który z w ie­
rzycieli ,  n ie  d aw a ł  znaku  życia.

—  Otwórz p an ie  L azoche  —  ozwał się p r z y ­
bysz. —  To ja ,  G aleux! L azoche  szybko zarzuci ł  
p rześc ie rad ło  na  w annę ,  w k tórej się k ą p a ła  jogo  
żona i o tw o rzy ł  drzw i.

— Co za zaszczyt,  pan ie  Galeiix —  rzek ł —  
siląc się n a  n iezw ykłą  uprze jm ość ,  bo G aleux 
b y ł  m asarzem , u k tó rego  L az o ch e  b ra ł  śn ia d a ­
niow ą g a la n ty n ę  ju ż  od d łuższego  czasu.. .  na  
k redyt.

—  C ały  zaszczyt po m ojej s t ro n ie  —  o d p a r ł  
k ie łb aśn ik  z g łębok im  ukłonem .. .  lecz, pardon...  
widzę, że p rzeszkadzam .

-  To m ów iąc —  s p o jrz a ł  n a  w annę  —  z k tórej

P ra cu ją c  p iln ie  przez półtora dn ia ,  gdy l 
w reszc ie  ukończy ł „ idea ł" ,  w zią ł trzeciego  d n ia ł  
p łó tno  pod pachę i za n ió s ł  go do kie łbnśn ika .

—  To osobliwe, zau w aż y ł  tenże, w p a tru ją c  się 
w obraz, dziecko już  te raz  j e s t  do m nie  podobne. 
Oto czcigodny m is trzu  sto f ranków.

M adam e Galeux była rów nież  zachw ycona  
obrazem . Koła i kółka podobały  s i ę  je j  n i e z m i e r ­
n ie :  idea ł  w idocznie począł n a  nią oddziaływać. 
Mimo to nie m ogła się pow strzym ać od pew.ni
n ir n /vi

z pośród  k łębów  dym u w y n u rz a ła  się  g łow a pan .  
Lazoche.

— N ie  —  rzek ł  m a la rz  —  je s t to  m oja  żona, 
k tó rą  n in ie jsz em  m am  zaszczyt p a n u  p rze d ­
staw ić .

K ie łb aśn ik  n ie  wiedział,  czy m a pani domu 
pow iedziać  kom plim en t ,  czy  też w obec osobliwej 
sy tuacj i  zam knąć  oczy ; w y ra to w a ł  się z tru d n eg o  
położenia  tem, że rzuc iw szy  okiem n a  ścianę, 
zaczą ł  podziwiać rozw ieszone  obrazy.

— Alt, pan ie  L az o ch e  —  zaw oła ł  w końcu —  
dopraw dy, bez p y ta n ia  m o ż n a  odrazu poznać,  że 
to W enecja .  Ja k ż e  w sp an ia le  ta m  być m u s i!  
B aw iłeś  pan  na la g u n a c h  d łu g o ?

—  J a  sam  tam  nie by łem  —- zm ięszany  od ­
p a r ł  gospodarz!  —  Ale mój wuj m ieszka ł  raz  
w' W e n ec j i  przez  ca łych  sześć tygodni.

—  P o p a trz  pan ie  Lazoche  p rze rw ał mu nagle  
k ie łbaśn ik ,  czy w id z isz ?  W ła śn ie  ten  obraz  p rz y ­
p row adził  mnio do ciebie.

G aleux  m ów iąc to, pop row adzi ł  L a z o c h e ’a 
ku oknu.

—  M usisz  p a n  wiedzieć, sz ep n ą ł  ta jem niczo,  
że mam nadz ie ję  zostać ojcem ; m a d am e  G aleux 
obdarzy  m nie w krótce  dzieck iem  ; p ierw szem  od 
czasu dziesięcio le tn iego  n asze g o  pożycia.

—  P rzy jm ij  p an ie  G aleux  moje, n a jse rd ec zn ie j­
sze g ra tu lac je .  ODy nieba...

—  P o jm iesz  pan ,  że chodzi mi o p iękne,  o 
bardzo  p iękne dziecko, znowu ta jem niczo  szepną ł  
masarz,, m ru g a jąc  oczyma.

—  Tak iem u ojcu nie t ru d n o  o to.
—  Niezaw odnie ,  n iezaw odnie . . .  Ale, p raw dę  

mówiąc...  j a  i moja żona p rag n iem y  czegoś jeszcze 
lepszego, je szc ze  idealu ie jszego . W łaśn ie  z tego 
powodu pan ie  L azoche  przychodzę do ciebie.

M alarz  p rze ra żo n y  co fną ł  się.
—  N ie zechcie j pan  m nie  zrozum ieć fałszywie, 

c ią g n ą ł  dalej Galeux. Chcem y, abyś  n am  pan  
nam alow a ł pyzate, różowe, silne, t łu s te  dziecko, 
ot takie np., j a k  to, z oczym a okrąg łem i,  w łosem  
kędzierzawym  i d ług iem  i b rw iam i.  Dla pana, 
k tó ry  m asz taki ta len t ,  j e s t  to przecie  w szystko  
jedno...  a ja... j a  z chęcią  ofiaruję choćby naw e '  
s to  franków.

— Ale... mój najlepszy pan ie  Galeux, jak i  m asz 
cel n a  oku?

—  Rzecz bardzo prosta. O braz  będzie w isia ł 
w syp ia ln i  mojej żony tuż  nap rz ec iw  je j  łóżka  
i tym sposobem pani Galeux mieć go będzie 
ciągle p rzed  oczyma. O braz  u tkw i w jo j  pamięci. ..  
je d n e m  słowem d os tan iem y  śliczne dziecko.

Lazoche  w p ierw szej chwili n ic  by ł  w s t a ­
nie p rzem ów ić ani słowa.

—  Ach, za w o ła ł  uakoniec. O tein n ie  w ied z ia ­
łem. Coś podobnego słyszę p ierwszy raz  w życiu.

—  W y p ró b o w an y  środek , koch a n y  p a n ie  L a ­
zoche. M oja m a tk a  często o tem m aw ia ła  i miała 
słuszność ,  jakko lw iek  by ła  ty lko p ro s tą  chłopką.

—  W ypada  nam  się porozum ieć panie Galeux... 
P roszę usiąść. Otóż zam aw iasz  pan  sobie u m n ie  
p o r tre t  dziecka ?

— T a k !
— W span ia ły  je s t  twój pom ysł  pan ie  Galeux. 

Musi się  on  podobać w szy s tk im  a r ty s to m  ; p rze to  
nie dziw, że się on także runie podoba. Ale po­
m ów m y dok ładn ie  o nasze j  spraw ie .  Ja k ieg o  ro­
dza ju  m a być id e a ł?  P om yśl pan, że by łaby  to 
rzecz Dader p rzykra ,  g d y b y ś  p an  d o s ta ł  córkę 
z g łów ką chłopczyka, lub odw rotn ie .

— S a p r i s t i ! N ie pom yśla łem  o te m !  Co się 
mnie  tycze, w olałbym w każdym razie  dziew ­
czynkę.

—  A pani Galeux, ch łopczyka, to się rozumie! 
p rz e rw a ł  Lazoche  u rad o w an y ,  że o tw ie ra  mu się 
nowo źródło p rzem ysłu .  Ale pogodzimy się jakoś. 
T e raz  chodzi p rzedew szys tk iem  o kolor włosów, 
czy one m ają  być ja sn e ,  czy ciem ne.

—  Co do m nie ,  je s te m  zw olennik iem  b r u ­
netów.

— W  takim  razie pan i G aleux  n iezaw odnie  
p ie rw szeństw o  oddaje  włosom ja sn y m , Owóż, 
aby żadnej s t ron ie  nie w yrządz ić  krzyw dy  obiorę 
drogę pośredn ią  i n am a lu ję  włosy b ru n a tn e .  
Zaufaj pan ie  G aleux  m em u gustow i,  a poza jutro  
dostan iecie  pańs tw o  idea ł  ju ż  ca łk iem  w ykoń­
czony.

U szczęśliw iony  k ie łbaśn ik  w yszed ł pom pa­
tycznym  krok iem , serdecznie pożegnaw szy a r ­
tystę.

L az o ch e  zb l iży ł  się do sz ta lug i.
—  Pyzate ,  o różowych policzkach, g rube ,  m r u ­

cza ł  do siebie, z ok rąg łem i oczyma, kędz ierzaw ym  
włosem —  w span ia łe  zam ów ienie!

N a s tę p n ie  zak reś li ł  n a  p łó tn ie  je d n o  wielkie 
koło, pośrodku  dw a mniejsze, a  n sam ego spodu 
je d n o  ca łk iem  malutkie . M nie jsze  dw a koła  w y­
pełn ił  indyg iem , zaś kółko na jm n ie jsze  k rap la -  
kiem. W  ten  sposób sporządzone  oczy i u s ta  
otoczył różowem polem, które m iało  p rze d s taw ia ć  
policzki.

Czemu punie Lazoche nie da łeś  dziecku n. J 
kę czepeczka, a do ręki cacka. W ygląda loby j 

ono jeszcze p iękniej .
— M yślałem  o tem, m a d am e ,  o d p a r ł  a r t p ń j  

ale je s t to  o rn am e n t ,  o k tórym  nie było m o j 
w n a s z y m  układzie  z pauen i G a leus .  To m u s j  
łoby  być osobno obliczone.

—  Cóż może u p a n a  kosz tow ać p ię k n i  ez* 
czek, panie Lazoche ? sp y ta ła  c z c ig o d n a  połj 
m asarza .

—  J a k  d la  p an i ,  4 frank i 50...
P rz y p ad e k  zrządził,  że dziecko pacS

w is tocie było podobne do kulis tego  
W y padek  ten  n aro b i ł  w sąs iedz tw ie  niosły.^ 
rum oru . W szy s tk ie  kobiety  z dzieln icy , \i] 
m ieszka ł L azoche ,  poczęły go zasypywać 
wieniam i.  A r ty s ta  p racow a ł n ad  coraz 
idea łam i n ie raz  n a w e t  w nocy. J e g o  pracownia, 
pe łna  by ła  na j rozm ai tszych  g łów ek dziec ięeych j 
pyza tych  i |ćhudych, pąsow ych i b ladych ,  okrą 
g łych  i pod łużnych ,  posępnych  i wesołych.

P o s ia d a ł  on  o lb rzym i wybór d la  p iekarĄ  
tap icerów , rzeżników, krawców , szewców, k ra m i  
rzy, u rzę d n ik ó w  kolejowych i n cu s jonow anyJ  
w ojskowych. Śm iało  m ożna  pow iedzieć,  że sw>^ 
idea łam i Lazoche  za lew ał ca łą  dzielnicę, pr 
czom z a ro b i ł  n ie  mało. Całe g en e rac je  nos i ły j  
sobie ślady  jogo sztuki. S ław a L azoche’a ta k i  
rozszerzyła , że rząd  f ra n cu sk i  w u z n a n iu  z a s ł— 
ja k i e  po łożył około p o lepszen ia  rasy ,  obdarz ]  
go k rzyżem  legji honorowej. ^

Z tąd  poszło także ,  że n a  w alue in  z g ro m a ­
dzen iu  tow arzys tw a „Zróbcie m ie js c e /m ło d y m "  
pos taw ił  S a in to n g e  wniosek aby Lazo‘ lię’a  p r z e ­
nieść z klasy  w alczących  o sławę, w sz ś re g  m i - [ 
s trzów  o w yrobionem  n azw isk u .  »

George la Peyrousc.

K R O N I K A .
Dodatek. Zapewne zdziwieni byli nasi czy­

telnicy, nie otrzymawszy wczoraj zapowiedzianego 
dodatku.

Dołączamy go dzisiaj, a  przyczyną tego, że 
wczoraj go nie dołączyliśmy była ta  okoliczność, iż 
introligator, który nam obiecał dostarczyć egzempla­
rze na godzinę ekspedycji Przeglądu, nie dotrzymał 
terminu. Nawiasowo zapiszemy jako illustrację n a ­
szych stosunków rękodzielniczych, że według umo­
wy egzem J a r z e  te miały nam być doręczone już 
w przeszły czwartek.

•j* K a z i m i e r z  l i r .  D z i e d u s z y c k i ,  były po­
seł, członek Rady Nadzorczej kolei Karola Ludwika 
i także członek Rady Nadzorczej Banku Hypotecz- 
nego, um arł dzisiejszej nocy we Lwowie. Zapisu­
jemy na razie tę sm utną wiadomość, a życiorys tego 
zasłużonego męża podamy później.

D r .  J ó z e f  W e r e s z c z y ń s k i  ciężko zachorował. 
Zawcześnie wyszedł po ospie, przeziębił się i wy­
wiązała się niebezpieczna choroba nerkowa.

Mianowania. O. k. sąd krajowy wy4 
w Krakowie zamianował dr. Zacbarjasza Gut 
skiego, praktykanta przy c. k. sądzie krajowy 
w Krakowie, i Romuald" Lelka, prowizorycznego, 
adjunkta przy sądzie powiatowym w Nevesinje, bez-] 
płatnymi auskultantami dla swego okręgu.

Pani Hoffmanowa, artys tka  teatru  krakow-1 
skiego, otrzymała zaproszenie do wzięcia udziału  | 
w inauguracyjnem przedstawieniu nowo zbudowa­
nego teatru  polskiego w Lublinie. Otwarcie nastąpił 
w pierwszych dniach stycznia.

Hrabina Rosa Mirafiori zmarła przed 
dwoma dniami, metresa i żona morganatyczna W i­
ktora Emanuela, odznaczała się nie tyle pięknością, 
ile wielką inteligencją i sprytem. Król, słynny w ieś  
biciel płci pięknej, poznawszy ją, s ta ł  się całkiem 
niewolnikiem jej uroku.

Hrabina wywierała też długie lata wpływ na 
rządy, a po śmierci królowej Adelaidy zm u siła  króla, | 
że zawarł z nią związek morganatyczny, co obu­
rzyło niesłychanie całą rodzinę królewską. Synowie 
króla nie żyli nigdy z dziećmi hrabiny, którzy 

„Zn™;,,* ty tu ły  hrabiego i hrabiny Mi-noszą również 
rafiori.

F r a n c i s z f i k  L i s z t  ma przybyć na jeden 
lub dwa dni do W arszawy w przejeździe do P e te rs ­
burga.

O s m u t n y m  wypadku na pewnem j olowa- 
niu, odbytem w poniedziałek, opowiadają w:~iLwo- 
wie. Zabito przypadkowo eliłopa z nagonki. J e s t  
to piąty nieszczęśliwy myśliwski wypa iek w tym 
sezonie.

W ielkie bankructwo. Firm a Dembo i Ka- 
han, prowadząca znaczne obroty naftą i posiadająca 
składy we wszystkich większych miastach Królestwa 
i Rosji, zawiesiła wypłaty. Pasywa obliczone są na 
4 miljony rs.

Znani z procesu Olgi H rabar  i towarzyszy 
pp. Adolf Dobrjański i syn jego Mirosław Dobijali* 
ski, będący urzędnikiem „do szczególnych poruczeń'- 
przy warszawskim generał-gubernatorze Hurko, b a ­
wią obecnie we Lwowie.

Zm arli. Ignacy Szaitter, szef znanej firmy 
rzeszowskiej, 'obywatel honorowy m. Rzeszowa, zm'arł 
tamże, przeżywszy lat 80.

Hipolit Lewicki, notarjusz, zm arł w K a ­
łuszu.

Z t e a t r u .  Wczoraj debiutowała po raz p ierw­
szy i.a scenie lwowskiej, zatrudniana dotychczas na 
scenach prowincjonalnych, p. Dora Yogel w roli 
Laury, w operetce Millockera „Palestrant."  Licznie 
zgromadzona publiczność ubawiła się niezmiernie 
tym debiutem aktorki, nie posiadającej najmniejszej 
kwalifikacji na scenę, a przypuszczonej do roli, wy­
magającej umiejętności śpiewu, gry, prezencji i in ­
nych przymiotów, których dobiutantka nie posiada-. 
Panna Y. mówić dobrze nie umie.

Z K r a k o w a .  Powszechne ubolewanie wywo­
ł a ł  smutny wypadek w rodzinie p. Stopczańskiego, 
profesora uniwersytetu jagiellońskiego, którego syn 
Michał, 16-letni uczeń gimnazjalny, młodzieniec pe­
łen talentu, um arł  po kró kiej chorobie.

Pogrzeb odbył się przy niezwykle licznym 
udziale publiczności.

P .  J a n  Przylibski,  emerytowany starszy nau­
czyciel przy szkołach ludowych, zamianowany zo­
s ta ł nauczycielem przy szkole więziennej domu kar­
nego w Krakowie.

Onegdaj na dworcu krakowskim zderzył się 
próżny pociąg osobowy rzeszowski z również próż­
nym pociągiem wielickim; na szczęście nikt ze 
służby nie poniósł szwanku.



PRZEGLĄD z dnia 31. Grudnia 18C5? 3

W  teatrze „Teodora" święci ciągle tryumfy. 
Po tym efektownym dramacie francusko-bizantyń- 
skim, wystawia dyrekcja dla pożądanego kontrastu 
obraz dramatyczny ludowy p. t , '„ K ró l  dziadów11, 
osnuty na tle powieści Dzierzkowskiego, a opraco­
wany przez P r .  Dominka, z muzyką Adama W roń­
skiego.

Pierwsze przedstawienie wypadnie w dzień 
Nowego Koku.

R zeźbiarz z K alisza we Francji w X V II.  
lub X V III .  wieku. Czytamy we francuskiem nau- 
kowem piśmie L ’Intermediaire,  pytanie, kto może 
byó niejaki „Antonius Andreas Callissic nsis11, pod­
pisany jako autor rzeźby, znajdującej się w ogro­
dzie Tuilleries w Paryżu, a przedstawiającej posąg 
Flory Farnese. Czy rzeźbiarz był Kaliszaninem, 
za czem przemawia także łaciński podpis artysty ? 
Może kto z zajmujących się historją sztuki lub zna­
komitych Kaliszan, potrafi zagadkę wyjaśnić.

K rólow a K rystyna. W  jednej z sylwetek 
królowej regentki hiszpańskiej, znajdujemy rys na­
stępujący :

Małżonek jej, Alfons, który obchodził się z nią 
z najwyszukańszą delikatnością, wzywał ją  przy 
każdej sposobności, gdzie jako kroi ukazywał się 
ludowi. Musiała też ona brać udział przy audjen- 
c-jach, udzielanych politycznym deputaejom. Nie­
rzadko, szczególnie z początku zdarzało się, że kiedy 
po oficjalnych przemówieniach rozwinęła się swo­
bodna konwersacja, królowej Krystynie udawały się 
omyłki, na błędnem użyciu wyrazów urzędowych 
polegające, a wówczas król Alfons lubił poprawiać 
ją, czyniąc to zawsze w sposób wesoły i dowcipny. 
Z czasem jednakowoż nabrała królowa i na terenie 

litycznym wielkiej biegłości w rozmowie, a nawet 
jsto wprowadzała w podziw trafnością swoich spo- 
zeżeń.

Tak zdarzyło się przy sposobności przyjęcia 
ej wielkiej deputacji z Katalonji, która poja- 
się u dworu w celu przemawiania za ochroną 
, a raczej za prohibMyjną polityką handlową, 
rozmawiał właśnie z wielkiem zajęciem z se- 

mtorem i poetą Balaguerom, w tej m a te r j i ; nagle 
.wrócił się do żony i wpół żartem z a w o ła ł : No
cóż ty o tern myślisz? Królowa, zagadnięta tak 

‘espodziewanie, zorjentowała się jednak szybko 
z e k ła :

Byłabym zatem, ażeby każda praca doznawała 
.tekeji, nie tylko materjalnej ale i moralnej.

I  potem zaczęła wywodzić, jak jest potrzeb- 
, ażeby konsnnunci popierali krajową produkcję, 

krzywda dzieje się krajowi przez preferowanie 
obów zagranicznych, i rozwinęła tyle zdrowych 
jdów ekonomicznych, że cała deputaeja wy- 

szczyła oczy na młodocianą królowg i słuchała 
niemym podziwem, a przywódzca katalońskich 

bw zaufania, zaledwie drzwi zamknęły się za 
•wską parą, zawołał z entuzjazmem S Che mujer !  

a kobieta!)

Z a in a c l i  w itry o lo w y  na obraz Wereszcza- 
o którym doniósł nasz wczorajszy telegram, 

wywoiał powszechną sensację w Wiedniu. Kelaeje 
dzienników przedstawiają teu zamach jak nas tępu je-

Na chwilę przed godziną dziewiątą wieczorem, 
kiedy wystawę w Kunstlerhauzie zamykają, byli na 
sali dwaj młodzi ludzie. Jeden z nich manipulował 
coś koło obrazu „Zmartwychwstanie11, tak że u s ta ­
wionemu w sali tajnemu ajentowi policji zdawało się 
to pudejrzanem. Pochwycił więc nieznajomego za 
kołnierz i odprowadził do policji. — Ponieważ nie­
znajomy zachowywał się całkiem spokojnie, szedł 
bez oporu i nie -przy nim nie znaleziono, przeto 
ajent otrzymał surową naganę za aresztowanie tego 
człowieka.

Tymczasem jednak drugi nieznajomy, który 
w sali Kiinstlerhauzu pozostał sam, oblał spód ob­
razu witryolem, przyczem i innym obok wiszącym 
obrazom nieco się dostało.—  Musiał atoli być pełen 
6tracliu, gdyż oblewanie wykonał z ogromnym po­
spiechem i bardzo niedokładnie. Poczem uciekł nie- 
postrzeżony. —  Obrazy prawie żadnej nie poniosły 
szkody.

Oprwiadają, że tegoż dnia przed południem 
bawił na wystawie jakiś starszy jegomość, który 
robił wrażenie obłąkanego. W ym yślał na obrazy 
Wereszczagina i odgrażał się, że położy koniec tej 
wystawie. Do kilku obecnych oficerów rzekł w ska­
zując na obraz: „Patrzcie, jak ci ludzie (straż nad 
grobem na obrazie) tchórzą ; wy, jako wojskowi, nie 
powinniście pozwolić na wystawianie takiego skan­
dalu .11 —  Zdaje się, że ów jegomość telegrafował 
do Wereszczagina, bo wieczorem nadeszła od niego 
depesza z Paryża z zapytaniem, dlaczego wystawa 
ma być zamkniętą przed terminem (przed 31. bm ). 
Odpowiedziano mu naturalnie, że o tern nikt nie 
myślał nawet':

Widocznie więc była to także sprawka owego 
jegomości, którego teraz podejrzywają o namówienie 
nieznajomego do popełnienia zamachu.

Sm utne w ieści dochodzą z Detroit w stanie 
Michigan w północnej Ameryce, —  tern smutniejsze, 
że ksiądz katolicki s ta ł  się zaburzeń powodem.

W  mieście tem istnieje od lat trzynastu polska 
parafja św Wojciecha, a rządzcą jej był w ostatnich 
czasach lis. Dominik Kolasiński, pochodzący z Galicji, 
którego w skutek niegodnego postępowania zasuspen- 
dował w zarządzie tej parafji ks. biskup Borges, a 
w miejsce jego mianował tymczasowym zarządzcą 
ks. Józefa Dąbrowskiego, mieszkającego naprzeciwko 
kościoła św. Wojciecha, przy kościele sióstr Felicja­
nek, przydawszy mu jako asystenta ks. Antoniego 
Jaworskiego. —  Dalszy przebieg sprawy tej tak opi­
suje wychodzący w Detroit Pielgrzym Polski:

Parafian uprzedził ks. Kolasiński już w po­
przednią niedzielę (29. listopada) o grożącem mu 
suspendowaniu, przyczem rozdarł na sobie komżę od 
góry do dołu. Kiedy we wtorek (1. grudnia) z rana 
ks. Dąbrowski z ks. Jaworskim wstąpili do kościoła, 
aby odprawić mszę św., rzuciła się na bieli gromada 
kobiet, pochodzących równie jak  ks. Kolasiński z Ga­
li ji, i zmusiła ich wśród strasznych obelg do opu­
szczenia kościoła. Kobiety rzuciły się nawet na po­
licjantów broniących księży, za co kilka z nich po­
licja ujęła i trzym ała przez dobę w areszcie, dokąd 
każda nie zapłaciła ośmiu dolarów kary.

W  środę (2 grudnia) rozpoczął ks. Jaworski 
mszę św już o godzinie szóstej z rana. Lecz i o 
tak rannej godzinie kościół zaczął szybko napełniać 
się kobietami, które głośnem szemraniem przeszka­
dzały kapłanowi w odprawieniu świętej ofiary. Gdy 
odszedł ks. Jaworski od ołtarza, a przystąpił do 
odprawienia mszy św. ks. Dąbrowski, zgiełk w ko­
ściele powiększył się, a podczas podniesienia kilka 
kobiet —  zamiast upaść na kolana —  straszne wy­
krzykiwały bluźnierstwa, jakby sam szatan odzywał 
się przez ich usta.

Na ks. Jaworskim, który od kratek ołtarza 
usiłował przemówić do ludu i uspokoić go, poszar­
pały baby odzióż. Z kościoła wychodzili księża pod 
ochroną policjantów; na ulicy —  jak niegdyś roz­
bestwieni żydzi św. Szczepana —  obrzucało pospól­
stwo pomazańców bożych kamieniami. Skutkiem 
sponiewierania dwócli kapłanów w kościele świętego 
Wojciecha kościół ten został sprofanowanym i nie 
będzie się w nim mogło odprawiać nabożeństwo, 
dopóki nanowo poświęconym nie zostanie.

W  czwartek (3. grudnia) zgraja kobiet wpadła 
z wielkim hałasem do ośmioklasowij szkoły sióstr 
Felicjanek i zabrała swe dzieci, poczem siostry 
szkołę opuściły i dotąd nie podjęły nauki nanuwo. 
Takto wywdzięczyły się matki świętobliwym zakon­
nicom za bogobojne wychowywanie ich dzieci! —

Wszystko to stało się z podburzenia księdza 
Eolasińskiego, który raz po raz zebrane przed ple- 
banją niewiasty pobudzał do wytrwałości i wydawał 
rozkazy, co mają czynić. Dziwna rzecz, że z męż- 
czjzn mało kto otwarcie stoi po stronie ks. Kola- 
sińskiego. Ostatniej niedzieli przed południem było 
znowu zbiegowisko przed sprofanowanym kościołem, 
lecz na wieść, że policja będzie rozpędzała tłumy 
pożarnemi sikawkami, wszystko prędko się rozeszło 
na wszystkie strony.

Niemało do roznamiętnienia ludu przyczynił 
się także jakiś Emiljan Niedomański, szalbierz pier­
wszej klasy, który w pismach angielskich rozmaite 
umieszczał wiadomości, drażniące to tę to owę stro­
nę, i z umysłu fakta przekręcał. „W ysławiana od 
wieków stałość ludu polskiego w wierze" pisze 
Pielgrzym  „w oczach starych Amerykanów może 
na zawsze u traciła dawniejszy swój urok, a nato­
miast wyrobili sobie ziomkowie Kościuszków i P u ­
ławskich opinję niebezpiecznych burzycieli panują­
ce7®) w Stanach zjednoczonych porządku publicznego!11 
Smutne to zaiste wypadki!

ROZMAITOŚCI.
— Polów p e r c i .  Sprawozdanie, jakie Bouchon- 

Brandely nadesłał do francuskiego ministerstwa ko­
lonialnego, przekonywa, że na wyspach Towarzyskich 
obfitszy niż gdziekolwiekindziej na całym świecie 
odbywa się połów pereł. Z całego archipelagu wysp, 
których jest ośmdziesiąt, zaledwie sześć może nie 
posiada cennych muszel perłowych.

Najlepszych mus/,el dostarcza wyspa Taiti, 
gdzie cała ludność (tj. mężczyźni, kobiety i dzieci) 
zajmuje się połowem p e r e ł ; kobiety nawet są naj­
odważniejszymi nurkami i słyną ze zręczności na 
całym archipelagu.

Wyspiarze zanurzają się na 150 s tó p -g łę b o ­
kości, czasem i więcej, a pozostają pod wodą do 
trzech minut. P raca  ich jest zarówno ciężka jak  i 
niebezpieczna, ponieważ w morzu pełno wielorybów, 
które w straszliwy sposób kalecząc nurków, często 
powodują ich śmierć. Gdy się rozejdzie po wyspie 
wieść o podobnem nieszczęściu, paniczna trwoga 
ogarnia mieszkańców i połów pereł na pewien czas 
bywa zaniechany. — Nadto nurkowie zagrożeni są 
prawie niechybnie paraliżem, jeżeli rzemiosło swoje 
up raw ia ją ' ponad pewien oznaczony wiek. Bardzo 
mało poławiaczy pracuje na własny rachunek ^ s ą  
oni po większej części wynajmowani przez przedsię­
biorców płacących im po pięć franków dziennie.

Kobota zac»yna się wczesnym rankiem ; poła­
wiacze zbierają się' gromadą i odmawiają wspólną 
modlitwę, poczem każdy z nich, zrzuciwszy ubranie, 
za pomocą odpowiedniego szkła bada w głębiach 
wody pole swojej pracy, co mu przychodzi bez t r u ­
dności, gdyż toń jest nadzwyczaj przezroczysta. —  
Zbadanie dna najwięcej zabiera czasu i poławiacz 
zanurza się dopiero wtedy w wodę, gdy dokładnie 
już sobie obierze tę lub owę ławę muszel perłowych. 
Usiłowano już niejednokrotnie nakłonić wyspiarzy 
do używania aparatów nurkowych, lecz oni obawiają 
się ich, sądząc, że sprowadzą szybciej paraliż.

Po skończonej dziennej pracy ostrygi perłowe 
otwiera się za pomocą nożów, przyczem przedsię­
biorcy zawsze sa obecni, albowiem wyspiarze, jak ­
kolwiek pozbawieni odzieży, umieją nader zręcznie 
w ciele ukryć perły. —  Połów odbywa się głównie 
w listopadzJe, grudniu, styczniu i lutym. Podczas 
europejskich miesięcy letnich woda przed jo łudniem 
jest tak zimną, że wyspiarze tylko po południu pracy 
swej oddawać się mtgą.

— W  N i e m c z e c h  powstała reakcja przeciw 
używaniu terminów łacińskich w urzędowaniu. Po­
czątek dał jenerainy dyrektor poczt w Berlinie, 
Stephan, a wydawca urzędowego „Centralblatt der 
Baiiyerwaltung," Sarrazin przyszedł mu w sukurs. 
I  tak zamiast Br. m. (Brevi manu) mają pisać 
urzędnicy państwa niemieckiego IC. H. (Kurzer 
Band).

Gorzej poszło z wynalezieniem odpowiedniej 
niemieckiej abrewiatury dla łacińskiego s. p. r. (sub 
petitione remissionis), używanego w rozmaitych od­
mianach wedle tego, jakie stanowisko zajmował od­
powiadający względem proszącego i tak : s. 1. r. 
(sub lege remissionis) — s. v. r. (sub voto remis­
sionis), s. f. r. (sub flde rem.), — s. r. (salva re- 
missione).

Atoli rzecsi tą  rozstrzygnął sam kanclerz, 
używając skrócenia U. R.

Może to znaczyć : unter Ruckerb ittung , albo 
też: Ruekerfordern, a które ma .być zrozumiane, 
to już zależy od stosunku służbowego.

Z kote Karcla Ludwika.
W  sku tek  u c h w a ły  R ady  zawiadowczej 

aw ansow ano  od 1 s ty c zn ia  1886 roku  .147 u rz ę ­
dników  i 30 zc s łużby.

I. In ż y n ie ra m i-a s y s te n ta m i  I  kl. z p łacą  r o ­
czną  1200 z ł r . i td .  asys tenc i  I I k l . :  A n ton i S ch ó n -  
huber ,  A le k sa n d e r  F ilas iewicz,  W in c e n ty  F i l ip ­
kiewicz, M a rja n  Ja rock i.

I I .  In ż y n ie ra m i-a s y s te n ta m i  I I  kl. z p łacą  
roczną 1000 złr. itd. a sy s ten c i  I I I  k l . : Jó z e f  Ko- 
tu rba ,  L u d w ik  D ąbrow sk i,  P io t r  G rzyinalski.

I I I .  In ż y n ie ra m i-a s y s te n ta m i  I I I  kl. z płacą 
roczną 900 złr. itd. asys tenc i  IV  k l . : T eodor  
T rcuorow iez,  S ta n is ła w  P link iew icz ,  A n to n i  M o­
czydłowski, B e rn a r d  Woli, H ugo  de Baillou, J ó ­
zef B a rtak ,  R em ig iusz  K leb e r  S tan is ław  Soika, 
W ik to r  Ł a b a ,  P io t r  K lein , W ład y s ław  M ynarsk i ,  
A po lina ry  S k u ls k i ,  S tan is ław  W arzeszkiewicz,  
J a n  Kofend, F ra n c isz e k  Marie.

IV. Inżyn ie ran*’ -asys ten tam i IV  kl. z p łacą  
roczną 800 złr.  itd. p rak ty k a n c i  I  k l . : F e lik s  
R a u ch ,  Karol E d w a rd  E p le r ,  Teofil M asłowski, 
V  inceji ty  P okorny ,  Jó z e f  S to la s k i ,  A do lf  Klaf- 
ten ,  S gw eryn  M aclian ,  Jó z e f  M u s s i l , R obe r t  
S te ing raber .

V. in ż y n ie ra m i-p ra k ty k a u ta m i  I  kl. z p łacą  
ro cz n ą  700 złr. itd. p rak ty k a n c i  I I  k l . : W ła d y ­
sław T eodor  D zięślew ski,  J a n  I laponowicz,  F r a n ­
ciszek Żygu lsk i ,  D a n ie l  D ry l iń sk i ,  J ó z e f  Miihln, 
Ludw ik  G ó b e l ; dniej in ż y n ie r -p ra k ty k a n t  I I I  kl. 
W łodz im ierz  K ostrak iew icz-Zborow ski.

VI. In ż y n ie ra m i-p ra k ty k a n ta m i  I I  kl. z p ła ­
cą ro cz n a  600 złr. itd. p rak ty k a n c i  I I I  k l . :  J a n  
W iS is k i ,  W a le r ja n  S teczkow sk ie j  A r tu r  Słupa, 
Ju l jan  G o m o liń s k i ,  T eodor  L óg le r ,  K aro l  Zy- 

Bgjunfcowski, H en ry k  P la tz e r ,  W ładys ław  W i t ­
kowski.

M I .  Oficjałami I  kl. z p łacą  ro cz n ą  1200 
złr. itd. oficjałowie I I  k l . : Karol F ir ich ,  H en ry k  
S chm id t ,  F ra n c isz e k  de M a y e rb e rg ,  W ilhe lm  
L m h a r d t ,  R om uald  Mossoczy, S tefan  B rzezińsk i ,

J a n  C h u tk o w s k i , A ntoni I l n i c k i ,  W ik to r  de 
T hullie .

VIII. Oficjałami I I  kl. z p łacą  ro cz n ą  1000 
złr. itd. oficjałowie I I I  k l . : W lodzim irz  K om ar-  
n i c k i , M ic h a ł  D a n ie l e c , J a n  O rło w sk i ,  K arol 
R óhr ,  R o m an  Z a jączkow sk i,  E d w a r d  G audia ,  
M ichał  R ybińsk i,  E r n e s t  A lscher ,  J u l iu sz  H uber, 
W ład y s ław  Cyfrowicz, F ra n c isz e k  T y g an ,  F r a n ­
ciszek K lecker ,  K arol R » th ,  K arol H odum , L u ­
dwik I n la e n d e r ,  E m il  P u sc h ,  J u l ju s z  S tampfl.

(Dokończenie nastąpi).

Część ekonomiczna.
T elegram y zbożow e z dnia 29. grudnia. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 25' — 
do 25.25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica i 00 kilogr. 
(na wiosnę) 7 -8 4 — 7-85 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10-75 do — •—  złr. B e r l i n :  Pszenica żółU 
(na kwieć.-maj) 153"— m., żyto — ‘— m., spirytus 
40'40, olej rzepakowy — "—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 46 '50  fr.

W iedeń 28. grudnia.
(D i)  Zwyżkową tendencję, panującą podczas 

świąt, ratyfikowała dzisiejsza giełda. — Najprzód 
pokojowe zakończenie zatargu serbsko-bułgarskiego, 
następnie nadzieja, że surowe środki sanitarne, za­
rządzone w Tryeśeie, zapobiegną wystąpieniu cho­
lery ; wreszcie pogłoski, że grupa rotszyldowska 
przygotowuje się do kilku wielkich in te resów ; wszys­
tko to powiększało otuchę spekulacji, zwłaszcza że 
i kontrmina m usia ła  szukać corychlej pokrycia, 
przerachowawszy się na cholerze tryesteńskiej.

Pod wpływem tych wszystkich czynników pa­
piery rosły w górę. Dopiero koło południa zwrócono 
uwagę, że giełdy zagraniczne nie przysyłają żadnej 
zachęty. Milczenie Paryża łatwo było wyjaśnić — 
odbywał się tam kongres.

Ale dla czego Berlin nie daje dobrych kur­
sów ? A h!  snać realizuje, korzysta z podniesienia 
się tendencji podczas świąt i teraz sprzedaje. W i­
dać więc, przewiduje coś złego. Wiadomość ta, 
przebiegłszy z ust do us t  złam ała odrazu tendencję 
zwyżkową i wyraziła się reakcją na całym targu. 
Dopiero ku wieczorowi, gdy nedeszły dobre z B e r­
lina i z Paryża kursa, giełda nab ra ła  znowu otu­
chy i podniosła papiery do wysokości tej, na jakiej 
s ta ły  przed południem.

S  _ 3  J  J * E .
( X V I .  posiedzenie) .

M arsza łek  o tw ie ra  posiedzen ie  o godz. 11.
P o se ł  S zeptycki o t rz y m a ł  p ięc iodn iow y

urlop.
S e k re ta rz  p. lir. B agen i  odczy ta ł  sp is  nowo 

w n ies ionych  petycyj,  k tó re  d la  b raku  m ie jsca  
po d am y  ju t ro .

N a  w n io se k  p. A n to n ie w icz a  odczytano 
w całości p e ty c ję  g m in y  Z ie lonej,  k tó rą  s t r e ­
szczamy :

P rz y  o s ta tecznem  rozg ran iczen iu  posiad ło ­
ści daw nej R zeczypospolite j P o lsk i  us tanow iono  
rzekę Z b rucz  jako  g ra n ic ę  m iędzy pos ia d ło śc ia ­
mi aus tr jaek iem i a rosy jsk iem i,  sku tk iem  czego 
wieś Z ieloną, po łożoną w  S ta ros tw ie  H u s ia ty ń -  
skiem  podzie lono  n a  dwie części,  tak, że osady 
po praw ej s t ron ie  Z b ru c ż a  p rzy p a d ły  A ustr ji ,  
g ru n ta  zas w łośc iańsk ie  po lewej s t ron ie  rzeki 
p rzyna leżą  do Rosji .  T lru n tó w  tych  n a  te ry to r -  
ju m  rosy jsk iem  j e s t  około 500 m orgów  i s t a n o ­
wią w y łączny  m a ją te k  74 w łośc ian ,  obyw ate li  
aus tr jack ich .

Od tych  g ru n tó w  odrab ia li  w łośc ian ie  Z ie ­
lonej pow innośc i po d d ań c ze  i p łacil i  d an iny  na  
rzecz w łaśc ic ie la  g ru n tó w  dw orsk ich ,  położonych 
w Rosji i tam  zam ieszkałego .

Mimo zn ies ien ia  pow innośc i  poddańczych  
w A us tr j i  m us ie li  w łośc ian ie  Z ie lonej od rab iać  
pańszczyznę ,  aczkolw iek obyw ate le  aus tr jaccy , 
w łaścic ielowi w R o s j i ,  gdyż  p a te n t  cesarsk i 
z roku 1848 i 1849 odnosi się je d y n ie  do g r u n ­
tów w A us tr j i  położonych . W reszc ie  i w Rosji 
ukazam i z roku 1861 i 1863 oswobodzono za 
w ynagrodzen iem  g r u n ta  poddańcze ,  sku tk iem  
czego w łośc ian ie  Z ielonej zaprzeczyli  w łaścic ie­
lowi P io trow sk iem u  o d rab ia n ia  pańszczyzny ,  ten 
j e d n a k  p o s ta ra ł  się u władz ro sy jsk ich  o z a m k n ię ­
cie im w stępu  n a  te ry to r ju m  r o s y j s k i ) i zm usił  
ich tak  do uległości.  Od owego czasu od rab ia ją  
do dziś  w łośc ian ie  Z ielonej p ań szczyznę  i u i­
szczają dan iny .  S karg i  ich n ie  odniosły  ani 
u tu te jszego , an i u rosy jsk iego  rządu  żadnego  
sk u tk u ,  gdyż  a u s tr jac k ie  M in is te rs tw o  spraw 
w e w n ę t rz n y c h  oświadczyło, że w tej sp raw ie  
żad n y ch  kroków poczyn ić  n ie  może, gdyż  chodzi 
o g ru n ta  rosy jsk ie .  G u b e rn a to r  zaś podolsk i  od ­
m ów ił rów nież  in te rw enc j i  m otyw ując  odmowę 
tem, że pos tanow ien ie  z roku 1864 odnosi się 
tylko do p o d d a n y c h  rosy jsk ich ,  a n ie  a u ­
s tr jack ich .

Pozostaw iono  za ła tw ien ie  sp raw y  ugodzie  
s tron ,  k tó ra  j e d n a k  do tąd  m e  przysz ła  do 
skutku.

P e ty c ję  tę  p rze k aza n o  kom is ji  p raw n icze j .
Z porządku  dz iennego  p rzekazano  w p ierw - 

szem  cz y ta n iu  sp raw ozdan ie  W ydz ia łu  k rajow ego 
w p rzedm iocie  szkół w ydzia łow ych kom is ji  szkol­
nej,  —  spraw ozdań  zaś dodatkowe z czynności 
W ydzia łu  odes łano  do kom is ji  lu s t ra cy jn e j .

Z kolei r e fe ro w a ł  p. C h rzanow sk i  im ien iem  
komisji budże tow ej sp raw ozdan ie  o zam knięc iu  
r a c h u n k ó w  indem nizaey jnyeh  za r. 1884.

J E .  p. N a m ies tn ik  oświadcza, że w y tk n ię te  
p rzez  kom isję „b łędy  fo rm a lne"  n ie  są u s te rk a ­
mi, lecz to zw ykły  sposób p ro w a d ze n ia  r a c h u n ­
ków p rze p isan y  fo rm ularzam i.  W  przysz łośc i  
R ząd  zas to su je  się do życzeń kom is ji  pod w zg lę ­
dem  p row adzen ia  i z e s ta w ia n ia  r ac h u n k ó w  i d la  
S e jm u  osobny ra c h u n e k  sp o rządzany  będzie .

Po p rzem ów ien iu  sp raw ozdaw cy  przy ję to  
nas tępu jący  w n iosek  komisji

„Sejm w strzym uje  się od s tanow czego  z a ­
ła tw ie n ia  p rzed łożonego  m u zam knięcia  r a c h u n ­
ków funduszów  indem nizaey jnyeh  w schodn io -ga-  
lieyjskiego, zachodnio -ga licy jsk iego  i k rak o w sk ie ­
go za 1884 rok, a p rzy jm uje  j e  tylko do w iad o ­
m ości z za s trze że n iam i uch w a lo n em i n a  p o p rze ­
dnich  ses jach  se jm ow ych."

S p raw o zd an ie  komisji gosp o d a rs tw a  k ra jo ­
wego z p rze d ło że ń  o szko łach  ro ln iczych ,  fol­
warku , ek sp lo a tac j i  torfu, tudz ież  o założeniu 
gorze ln i  w D u b la n a e h  uchylono  z porządku  
z pow odu nieobecności sp raw ozdaw cy  p. J ę d rz e -  
jow icza  E d w ard a .

Z kolei n as tęp u je  sp raw o zd a n ie  komieii po ­
datkowej o w niosku  p. Skałkow sk iego  w p rz e ­
dmiocie w ym iaru  należy tośc i  p raw nych ,

S p raw ozdaw ca  p an  A braham ow icz  zaleca 
przy jęcie  nas tępu jące j  rezo lucji :

W zy w a się c. k. Rząd o w y d an ie  s to s o ­
w nych  po leceń  c. k. w ładzom ska rbow ym , aby  
p rz y  w ym iarze  na leży tośc i  od in te resów  p raw nych ,

a  kum eńtó jy  i czynnośc i  urzędowych, u w zg lę ­
d n ia n e  by ł}  z u rzędu  także  te  w szys tk ie  p rz e ­
pisy, k tó re  w p ływ ają  n a  obniżen ie  w ym ia ru  n a ­
leżytości, tudzież , aby p rzed  p raw om ocnośc ią  
w ym ia ru  n ie  śc iągano, należy tości w d rodze 
egzekucji .

P. G o 1 d î i a n n podnosi ,  że choć u s taw a
0 ekw iw alenc ie  "c. r. 1880 obowiązuje ,  dopiero  
tego roku w ezw ano  n ie p ra w n ie  liczne 'T ow arzy ­
s tw a  dobroczynne , oświaty , s t raż y  ogniowej i tp. 
do u iszczen ia  n a leży to śc i  ekw iw alen tow ej.  Mimo 
rekursów  wiele z tych. T o w arzy s tw  opodatkow ano
1 na leży tość  śc iągano. —  Z tego powodu s taw ia  
m ów ca popraw kę, aby  p rz y  rezo lucji  do R ządu  
uw zględniono  także  op ła ty  ekw iw alen tow e ,  bio­
rąc  w obronę Tow arzystw a .

P. S k a r s z e w s k i  p rzy tacza  liczne  p rz y ­
k łady na poparc ie  wniosku  kom is ji  i w nosi po­
p raw kę, „aby  u rząd  w ym iaru  należytości b e z p o ­
ś redn ie j  by ł odpow iedz ia lnym  za w ym ia r  ta k  za 
wysoko, j a k  i za nisko ob liczony" —  aby  zaś za 
podstaw ę do w ym iaru  na leży tości  ska rbow ych  od 
p rze n ie s ien ia  w łasnośc i  g run tow ej —  s łuży ł czy­
sty dochód  s ta łego  ka tas tru .

P. S t r  u s z k i e w i c z popiera popraw kę 
p. Skarszew sk iego .

P .  R  o m a n o w i c z popiera  w n iosek  ko­
misji z p o p raw ką  p. G o ldm ana ,  ale nie spodz ie­
wa się dobrego sku tku  z u ch w a len ia  wniosku, 
je ś l i  całe us taw odaw stw o  skarbow e nie u legnie  
zm ian ie  na  lepsze i póki duch  f iskalizmu nie. 
zniknie.

J E .  p. N a m i e s t n i k  z a s trze g a  się p rze­
ciw zarzu tow i bezw zględnego  fiskalizmu, po d n ie ­
s ionem u przez  p. R om anow icza,  gdyż fiskalizm 
n ie  leży w in te n c jac h  rządu.

P .  M ę c i ń s k i n ie  w ierzy  w zm ian ę  u s ta ­
w odaw stw a  skarbow ego, bo 9/10 u rzędn ików  sk a r ­
bowych n ie  m ia łoby  co robić.

D ale j p rzy tacza  p rzyk ład ,  że za m ało  wy­
m ie rzoną  na leży tość  od podnies ien ia  własności 
daw n ie jszem u  właścic ielowi w ym ierzono  po p ię ­
tn a s tu  la tach  czw ar tem u  z rzędu  w łaścicielowi 
dóbr i z a in tabu low ano  je  na  jego  m ajątku .

P .  C hrzanow sk i oświadcza się za jm praw ką 
p. S karszew sk iego ,  gdyż jeże li  u rzędn icy  sk a r ­
bowi b ęd ą  odpow iedzia ln i za w ym iar  należytości.  
b ędą  się rów nież  s ta rać  u R ządu  o zm ianę  p rze ­
pisów skarbow ych , k tó re  tak  są  n iedok ładne ,  że 
np. w całej kra jow ej D yrekcji  ska rbu  istnieć? 
m ia ł  tylko je d e n  u rzędn ik ,  k tó ry  pew ne rozpo­
rz ą d z e n ie  skarbow e zastosow yw ać um ia ł ,  skoro 
ten  um arł ,  b rak ło  nas tępcy  (wesołość.)

P. Golejewski p rzy tacza  fak ta  n a  dowód, 
że R ząd  pob ie ra  często dwa razy je d n ę  i tę. sam e 
na leży tość  bezprawnie.

P rz e m a w ia  sp raw ozdaw ca, p. A braham ow icz  
i podnosi,  że o d ręb n y  w Galicji fiskalizm w ytwo­
rzył się sku tk iem  tego, że us taw odaw stw o  o na-  
leży tośc iach  skarbow ych j e s t  n iez rozum ia łe  i 
m ę tn e  i za m ało  m am y urzędników  skarbow ych. 
J a k  d ługo  w tych dwóch k ie ru n k a c h  n ie  zajdzie 
po lepszen ie  s tosunków , n ie  pomoże żad n a  rezo­
lucja.

Z popraw ką p, G o ld m a n a  i p ie rw szą  częścią 
popraw ki p. S k arszew sk iego  zgadza  się mówca 
n ie  za leca  do p rzy jęc ia  dodatku  p. S k a r sz e w ­
skiego, co do w ym ia ru  na leży tośc i  od p rz e n ie ­
s ien ia  w łaśni '’ci, k tó ry  p. Skarszew sk i cofa.

P rzy ję t i  'ed n o g ło śn ie  w n iosek  kom is ji  z po ­
p raw k am i pp. i o ld m a n a  i S karszew skiego .

Z kolei n. :tępu je  sp raw o zd a n ie  komisji b u ­
dże tow ej o p re l im in a rz u  „zkół ro ln iczych w Du- 
b lau ach  na rok 1886. (Sjirawozd. p, A braham o-  
wicza).

W rozp raw ie  ogólnej p rzem aw ia  p. Po la-  
nowski i z a s t r z e g a  sobie g łos  na  później,  kiedy 
m yśl i  p rze m aw ia ć  za podw yższen iem  dotacji d la  
d y rek to ra  i nauczycie li  szkół dub lańsk ich .

P rzec iw  w ywodom  p. P o ianow sk iego  p rze ­
m aw ia  p. A ntoniewicz .

Godzina 1 m in  25 posiedzen ie  t rw a  dalej.
K om isja  p raw n icza  wnosić będz ie  na  dzi- 

s ie jszem  pos iedzen iu  u dz ie len ie  zezwolenia na 
sądow e śc igan ie  p. J a n a  K ochanow sk iego .  S p ra ­
w ozdaw cą j e s t  pose ł  Ż arsk i .

N a s tę p n e  posiedzenie  w sobotę.
N a  porządku  dz iennym  między innem i s p r a ­

w ozdan ie  komisji szkolnej o w niosku p. R om ań 
czuka i u s ta w a  rybacka .

B e l g r a d  30 h ru d n ia .  D w ie  ocho tn icze  kom- 
p a n je  Dułgarskie i b u łg a rsk ie  władze, pozos ta łe  
w7 p o g ran icznych  m ie jscow ościach ,  zm usza ją  lu ­
dność s e rb sk ą  do p e łn ie n ia  s łużby  t r a n s p o r to ­
wej. S ku tk iem  tego ochotn iczy  oddzia ł  se rbsk i  
obsadzi ju t ro  P i ro t  i oczyści se rb sk ie  te ry to r jum  
od n iep rzy jac ie la .

W ie lu  m ieszkańców  W iddyńsk iego  dys tryk tu  
uc ieka  do Serb ji ,  p rosząc  w ładze se rb sk ie  o 
och ronę  p rzec iw  b u łg a rsk im  rep resa l jo m .  B u ł ­
g a rz y  zgładzili  t rzech  km ieciów  (kinet)  i 50 
w ieśn iaków , za to, że oni sprzyja li  Serbom .

W iadom ość  o u ta rczce  se rbsko  - bu łgarsk ie j  
pod P iro te m  je s t  z g r u n tu  n iep raw dziw a.

P aryż 30 g rudn ia .  P o s ied z en ie  Izb y  d e p u ­
tow anych . P rz y  weryfikacj p ro tokołu  z o s ta tn ie ­
go posiedzenia  przyszło  do kilku scen gorszących .

Luco te  i D eF A ig le  ośw iadczają , że g łoso­
wali przeciwko kredytow i to n k iń s k ;emu, a w7 p r o ­
tokole zaliczono ich do n ie  g ło su jących .  De 
1’A ig le  n a z y w a  Izbę  ja s k in ią  rozbójników7, za co 
p re z y d e n t  p rzyw ołu je  go do porządku . L ag u e rre  
nazyw a to oszustw em , iż d epu tow anego  F ra n c o -  
n iego p rzy toczono  w rzędz ie  g lo su jących ,  k iedy 
on zn a jd u je  się obecnie n a  morzu. O sta teczn ie  
przy ję to  p ro toku ł i wniosek, aby  b iu rom  Izby 
polecić w ysadzen ie  an k ie ty  w celu zb adan ia ,  d la  
czego by ły  m yłk i w  protokole. N a  tem sesję 
p a r la m e n tu  zam knię to .

D z ienn ik i  tw ie rdzą ,  iż d y m is ja  B r issona  
j e s t  n ie odw oła lna ,  a E re y c in e t  także  n ic  chce 
s ię  podjąć  z łożenia nowego gab in e tu .

n a  w łasnym  drucie .

W iedeń 30 g ru d n ia .  C h a ra k te ry s ty c z n ą  je s t  
rzeczą, że do tąd  an i  S erb ja  ani B u łg a r ja  n ie  za ­
m ianow ała  de lega tów  do t rak tow ania  o w a r u n ­
kach  pokoju.

B elgrad 30 g ru d n ia .  N a  wniosek je n .  H or-  
w atow icza us tanow iono  nadzw ycza jny  t ry b u n a ł  
wojenny d la  są d ze n ia  w szys tk ich  występków7 b u ­
rzących spoko,’ publiczny, w edle p raw  fu n kc jonu ­
ją cy c h  podczas s ta n u  oblężenia. P re ze sem  sądu 
zos ta ł  je n .  Jow anow icz ,  .były naczelniK środkowej 
ko lum ny  se rbsk ie j  pod  Ś l iw nicą .  (W ięc te n  sam, 
o k tórym  donoszono, że się zas trze li ł .  Przyp. 
Red. Prsegl.)

B e l g r a d  30 g ru d n ia .  Osoby, k tó re  przyby ły  
z P iro tu ,  da ją  taki obraz dokonanych  przez B u ł ­
garów  spus to szeń ,  że włosy n a  g łow ie  pow sta ją .

B r u k s e l j a  30 g ru d n ia .  Rosyjski N o rd  p i ­
sze: P o  zw yc ięz tw ach  b u łg a rsk ich  n ie  uznać un ji 
kom ple tne j  byłoby  zm ienić  sm num  ju s  w sum m am  
in jm ia m . B u łg a rzy  i k s iążę  zdobyli pow szechną  
synrpatją  i zniewolili E u ro p ę  zapom nieć ,  że dz ia ­
ła jąc  w brew  je j  woli narazili  pokój europe jsk i  
na  n iebezp ieczeństw o . T e raz  zaś odw7ro tn ie ,  b y ­
łoby  d la  pokoju rzeczą  bardzo  n ie b e z p ie c z n ą  nie 
u znać  unji bu łgarsk ie j .

M o n a c h j u m  30. g ru d n ia .  O bchód 25 le 
tn iego ju b i leu sz u  w pro feso rsk im  zawodzie 
s łynnego  ju r y s ty  I lo l tzendorffa  odby ł się wczoraj 
n ad e r  w span ia le .  W szys tk ie  u n iw e rsy te ty  n ie ­
m ieckie  w y s ła ły  swe depu tac je .

B e r l i n  30. g ru d n ia .  W sferach  po litycz­
nych u trzym ują ,  że p raw d ą  j e s t  to, co doniosła 
P a ś  A ksakowa, m ianow ic ie ,  że g a b in e t  p e te rs -  
burgsk i  zapy ta ł  B ism arka ,  jak  m a ro zum iee^ w y-  
d a la n ia  z P ru s  p o d d a n y c h  rosy jsk ich  ? —  i pa 
to B ism ark  odpowiedzia ł,  że ani je d n e g o  z p r a ­
w o s ł a w n y c h  p o d d a n y c h  ro sy jsk ich  w ydalić  
n ie  zam ierza ,  lecz tylko katolików  i żydów, 
W sku tek  tej odpow iedzi g a b in e t  p e te r sb u rg sk i  
n ie  w y s tępow ał  więcej z żadnem i rem onstran-  
ej ii mi,

. • “rzygo tow an ia  na  i l lum inację ,  k tó ra  m a  się 
odbyć 3 ■ « y t z powodu 25 - le tn iego  ju b i l e u ­
szu wMąr, t ro n  p rusk i ,  ro b ią '  się n a
w ielką skalę. ‘kie p ry w a tn e  domy b ędą
także w sp a n i i  '  uęw .ane.
    BT Rn „----------------------------.. ■ ...  F

Przyj, Lwowa
dnia ob 1P' j.

Hotel Żorża  : A. Goraj- ie rów ki.  Dr.
J .  S znm Jański z Kołomyi. W . z M arty-
nowa. Dr. Z. Korotkiewicz z K r a , i «

Hotel F rancuski:  J .  lir. M łodt ki W ona- 
s te rzysk .  T. A bgarow icz  z B m y s z o w a  l i .  M ie­
rzyńsk i z D ębowiey. S. P rokopow icz  z ^ z u m la n  
wielkich. J .  Solecki z D rohobycza .  W . Iicyueki 
z Ropczyc. D r.  E . K rzyżanow sk i z B u c z a k a .  
K. Ranoid  z Rosji. V. I la e ę h t  z Drohobycza, o 
G ut z P rag i .

H otel E uropejski:  T. hr.  W iśn iew sk i  z K ry -  
stynopola. Dr. W. Jodko  z W arszaw 7y. A. J  
G likson  z Krakowa.

H otel Langa:  E .  U dersk i  z S try ja .  W. P rz e -  
tocki z P rz em y ś la .  J .  M etzger  z S try ja .  Dr.  S. 
I l a h n  z W iedn ia .  W. M arkus  z Ja ss .

H otel K ra k o w sk i: E .  Pruszyńsfci z W oły ­
nia. P. M adejsk i  z W ołynia. K. B orow ski z K r a ­
kowa. A. Bieńczfcwski z D obrom ila .  M. Kaezrna- 
rowski z Kołomyi.

Hotel W a rsza w sk i: M. Orłowicz z P r u ­
chnika.

H otel A n g ie lsk i:  J .  Ż uko ty ń sk i  z Rossji.

W iedeński kurs urzędowy
dnia 29. Grudnia. 1885 r

Renta pap. aust. 
„ srebrna „
„ złota „ 

Losy z r. 1860 
Ak. b. aus.-węg.

83 25 
83 55

110.25
100.25 
108-70

A keje banku Kr. 
Weks. na Lond. 
Dukaty 
Napoleon dory 
Mark niemiec.

297 80 
i 26. -

5.97
9.98 

6 F 90

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  dnia 30. Grudnia 1885 

godzina 10 m inut 38 przed południem . 
Akcje kredyt. 297.10 Anglo-austr. — .—
Kolej Kar. Lud. 224.50 Kolej połudn. 133.75
Unionsbank 7S.75 Napoleondor 9.98 — 
Rosjjs .  bankn 1-233/ ,  Wyg. obl.p. zł. — .—

Usposobienie: chwiejne.

godzina 1 m inut 4  T po południu.

Aipiny 
Anglo-austr. 
Koiej K ar.  Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Wag. Nordostb. 
Tytoniowe 
Węg. cis. losy r. 
Renta węg. 4 °/0 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

32.10 
104.—  
224 25 
134. —-
274.75 
174.—
82.—  

123.50 
100.77 

1.23-%
103.75

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Elbetai 
Landerbank 
Bankverein 
Losy węgierskie 
Marki memiec.

302 25 
79 80 

231.50 
184 —  
227.—  
125.10 
163.25 
105.75 
106 25 
117.80

Usposobienie: słabe.

W iedeń 29. G rudnia godzina 5 m inut 38. 
Akcje kred. . . 297.20 Papierowa renta . 83.22 
Akcje Kar.Ludw. 224.—  Listy  liypoteezne. 102-- -

B erliil, dnia 29. Grudnia 1885 
godzina 5 m inut 27 po po łudniu .

Rosyjsk. bankn. 199.75 Akcje kredyt. 480 50
Lombardy 21 9 .— Galicyjskie 90 50
Pozyezka. wsch. 60.10 A nstr .  bank. 161.45

P aryż  29. Grudnia. Renta 3»|„ 80.21.

NADE S Ł ANE .
Artykuł) pomieszczone w tej rubryce nie pochodzą 
od R edakc ji ; nie bierze też ona na siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

Czas odnow ić p rze d p ła tę  n a  p ism o s a ty ry -  
czuo po li tyczne : „S zc zu tek 11.

$ 5 ? c L c ł i  p o c L ą , g ,6 ' w .
Z e  L w ó w ,  o d e n o d z ą :

(Pod ług  zegaru lwowskiego).

Od I listopada b. r.

Do K rakow a . .
Do Podw ołoczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czerniowiec . 
Do S try ja  . • •

*10.46 4. 5 8.— 4.50 —.—
10.27 *5.56 —.— 12.35 —.—
10.56 —.— *6.07 1.09 —,—
____ 11.06 *6.20 12.20 —.—

7.30 —.— 7.30 11.45 —

Do L « o v i>  p r z y c h o d z ą

Z K rakow a . . .
Z Podw ołoczysk 

(na Podzam cze) .
Z Czerniow iec . ■
Ze S try ja  . . . .

* Gwiazdką są oznaczone pociąg1' pośpieszne. 
W obwódkach czarnych I > są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

*5.36 11.33 | 7.ftU| — .—.
3.05 — .— 3.5U — .—
a.28 — .— 3.20 — .—
3.35 — .__ 3.30 — .—

8.25 4.35 —’—



4 A
PRZGGL^D z dnia BI. Grudnia 1885.

Knrs pieniędzy i pauierów pnl)licznvcli.
W iedeń 29. Grudnia.

4^/jO/o Renta papierowa austr.
4 , / l %  .  srebrna „ . .
4 9/« „ złota .  . .
5 */, „ papierowa (marcowa
4°/0 „ złota węgierska .
50/0 „ papier, węgierska
4 '/»a/o Ostbahnowe obligi . .
5®/o Obligi pożyczki kolej, węgier 
8»/,„«/„ Losy z r. 1854 po 250 m. k 
4»/. „ ,  186C ,  5 0 0  złr.
4»/, „ ,  1860 „ 100 ,

„ ,  1864 ,  100 „
,  „ 1864 ,  50 „

Losy Como-Renten za sztukę 
Bukowińskie oblig. ind. 1C°jo podat. 
Galicyjskie ,

A kcje  bankowe.
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 
Credit-Anst.  dla han. ip rz .  160 „

,  B ank  węgierski . 200 „ 
Depositen-Bank . . . .  200 ,  
Escompt Gesell. niż. as tr.  500 * 
Landerbank . . . .  2 : 0 ,
A str.węg. Banku . . 6° °
Unionbank . . . .  ,.<4. .
Verkehrsbank ogólny .
Wied. Bankre re in  . . r ■

■ i

A kcje  ko 7
A lbrechta . . '• .bez ')/ 0
Alfold-Piume y  5*/»
D onau-D ar fa * »
E lżbieta  h „
Linz-B> . ■ 200 B „
S alzbr j o l  . . 200 ,  „
Ferdy a r  >-Nordban 1050 „ „
Francis^Ka Józefa . 2 0 0 ,  ,
Gal. A a  ola Ludwika 210 . ,
Ko-ycko-Oderberg 200 ,  4°l»
Iiwowsko-Czer.jaska 200 ,  5 %
Nbrdowest austr.  . 200 ,

„ E lbe tha lL i t .B .  200 ,  ,

Nordwb. aus tr .E m .1874 200 m. 5°lo 
Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „

,  Salzkam .gut.  zł. 200 m. „
Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. ,
S taatseisenbahn . . 50C fr. 3 %
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3°/o

200 złr. 5 %  
Theissb.-Gesell. . 1000 ,  „
Węg. gal. Łupków. . 200 „ ,

,  n E m .  200 ,
* Nordost . . . 300 ,  „
„ „ złotem . 200 „
,  W estbahn . . 200 „ *

,  Em. 1874 200 ,

Losy.
4 e/0 Donau Reguł. . . złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

,  Węg-erskie . ,  100
3°/a ,  Tureckie . . fr. 400
K redy tow e.......................... złr. 100
C l a r y  ,  40
4°/o Donau-Dampfsch. „ 105
I n s b ru c k u  „ 20
Keglewiclia . . . . „ 10
Krakowskie . . . .  n 20
Ofner (m iasta  Budy) . ,  40
Palfy . . . . . . .  40
R u d o l f a ..............................   10
S a l m a ....................................   40
Salzburgskie . . . .  „ 20
St. G e n o i s .........................  40
S tan is ław ow sk ie . . . „ 20
4 , /-j °/o Tryesteńskie . n 100
4°/o ,  . .  50
W aldste ina  . . . . „ 20
Windischgriitza . . . „ 20
C i s a ń s k i e ...........................................
Czerw, k r z y ż a ...............................
Węg. Czerw. Kryżu . . . .  
Serbskie ............................................

Warszawa 29. Grudnia.
5 %  Listy  zastawne r.owe 1869 r.

kupon .
4 °/0 L isty  likwidacyjne . . . .

kupon .

Rudolfa..........................  200 złr. 5°'.
Siedmiogrodzka I .  . 200 ,  ,
S taa ts-E isenb.G es.  . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) 2 0 )  ,
Tkeisbąkn (Cisańska) 200 „. ,
Węg. gal. Łupków . 200 ,

„ N ord-O st . . 200 ,
,  W estbahn  . . 200 ,  „

L is ty  zastawne.
4 ' / j %  B anku krajowego 
4 ‘/a®/o Bod. Cred. allg. zlotem p ła t i  
4 '/j°/o ,  „ ,  papier. 50 la.
3 %  prem. Bod. Credit,  allg. . .
6°U Zakł.  r red .  krakowsk. 18 lat 
7 °/0 L isty  dłużne ,  20 lat
6°/« Zakł.  kred. krak. . . 36 lat
5* /,°/o .  » „ srebr. 36 lat
4 #/o Gal. Tow. kred., z iem.......................
5»/o ,  ,  ,  nowe 37 lat
4°/o ,  . ,  ,  ,  ,  41 lat
6%  * Bank hipot. lwowski . .
5°/» » ,  prem.
5al .  ,  ,  ,  ,  40 la t
5 “/ ,  Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 
5 °/0 Szląs. aust.  Bod.-Credit-Ansta lt 
5 ‘/j°/o Węg. Ins ty t .  Bod.-Credit . 
4 %  ,  B ank  Hip. prem .

P riorytety  kolejowe.
Albrechta . . . .  300 złr. 5 0/„ 
Alfold-Fiume . . . 200 ,  „

,  Em. 1874 200 ,  
Donau-Dampfs. 100 200 ,  60/0
Elżbiety za 200 Mrk. opod. . .

,  za 200 Mrk. nie opod.
Ferdyn. Nordb. m. kon. 5 °/0

,  Mor.-Szląz. Linia 1871/2 5°/,, 
„ poż. 1876 r. 100 złr. 5»/„ 

F ranc.  Józef  Em. 1884 . 4 °/0
Gai.-Karol .-Lud. 1881 300  złr. 4 ' / j  

„ J a ro s ła w  300 „ ,
Koszycko-Oderb. . 200 ,  5"/,,
4°/0Lwów-Czern.Era. 1884 (T0% p.)  
4 °/0 ,  „ 1884 (wolne od p.)
Nordwestb. aus tr .  . 200 złr. 5 °/0 

,  L it .  B. 200 ,

Lwów. Z Tzby handlowej, 30. Grudnia 1885 Teatr i widowiska.
D z iś : we środę Dom otwarty, koraedja w 3 

aktach M. Bałuckiego.

W ystaw a dzieł Grottgera  w gm a ch u  se jm o ­
wym codziennie od 10 r a n o  do 4  wieczoru . 
W s tęp  n a  cel dob roczynny  30 ct.

M uzeum  zakładu  narodowego Ossolińskich  od 
godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
do 5 wo wtorek i piątek. W stęp  wolny.

M uzeum lir. Dzieduszyckiego  otwarte w De- 
dziele i dnie świąteczne od godziny 10. rano do 1, 
z południa.

7. A kcje  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kar. Lud. 200 zł. m. k. 224 50 228 —
ezer.-jass. 200 zł. w. a. 224 —  227 25

t. galie. 200 zł. w. a. 273 —  277 —
rt. galie. 200 zł. w. a. 225 — 230 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.

kred. galie. 5 pre. w. a. 99 40
n » 4 ,  ,  90 55
„ 5 „ okres. 99 40

e 4 „ 87 25
i krajowego 4'/a °/„ w. a. 91 50

byp. galie. 6 ,  101 70

(>. M onety.

D ukat holenderski 
Dukat cesarski . 
Pó łim perja ł rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

papierowy 
100 marek niemieckich

Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Makowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo

na roJs less
z dodatkiem bezp ła tnym  ozdobnego kalendarzyka biórkowego, obej­
muje przeszło 20 urkuszów druku, rycinę ko lo row aną , wiele obrazków, 

czarny papier pargam inowy do notatek itd.
Cena egzem plarza 50 et.

N i przesyłkę jednego egzemplarza do lać  najeży 2** centów ; na prze­
syłkę dwóch lub trzech egz. 25 centów. — Przesyłka 12 egz. kosztuje 

tylko 36 tentów.
Egzemplarze bardzo  ozdobnie opraw ne (złote brzegi, pą.owe płótno 

ze ztotem i wyciskami) po 1 zł. 25 centów. 838 8—9

L. Zieleniewski
Kraków. 8fil

Najstarsza kra jow a fabryka

oraz odlewarnia żelaza.
D o s t a r c z a :

Młyny, T a r tak i ,  Gorzelnie,  K ościarn ie ,
M locarn ie i k ieraty  patentow ane, Żarnaki, S ieczkarnie, 
P om p y, M łynki, Sortow n ik i, G rabie, w sze lk ie  P łu g i,  

B rony, drapacze, P lew nik i.

500 Dukatów
poleca dobrze znana już Szanownej P. T 
882 Publiczności firma 6 —6 płacę temu, kto po użyciu

Kotłia Wody do ust
llakou 35 Ct. będzie jeszcze kiedykolwie 
cierpiał na ból zębów lub cuchnął z usl

Joh. Georg Eothe em. Hoflieferant,
Módling bei Wien, Villa Kothe. 

P raw dziw e do nabycia  w ap tece  F loti 
57457-9 M lkolaseha we Lwowie

dawniej przy ul. Trybunalskiej 
przeniósłszy się obecnie na ul. Ko­

pernika I. 18 (dawniej Dubsa), 
w szelk ie trunki stare i  w y sta łe  
z w łasnej fabryk i, Z niesienie 1.91
wódka zwyczajna od 28 ct. do 40 ct.

,  lepsza „ 40 „ ,  60 ,
najlepsze litw ory  ,  liO , „ 80 ,
Kuin najlepszej jakości (d  2 it . do 2.50 
Oraz wyborno koniaki francuskie, spirytus 

e to lirsk i i do palenia.
Tuszę sobie, iż Szanowna P. T. Publicz­
ność raczy mię nadal zaszczycać swymi 
względami — kreślę »ię z uniżeniem

 J .  S T A D F E L D

O  ♦
♦  Dla odsprzedających!! ♦
^  N a j ta ń sz e  źródło  ^

t Słempli kauczukowych ^
■L* L ouis W olff, H am burg , ® P 

a  818 Schlachterstrasse 2. 19—9 ^
♦  I lu s t row ane  cenniki 2 5  pfenigów. ♦

c e r D . 3 r
ł  'aniem Towarzystwa H istoryczno-Literackiego wyBzla w Paryżu 

w r. 1859, wielka

K l s u r t s i  d a w i i s j  H P o l s l s : !
z przyległemi okolicami krajów sąsiednich

L U  S t o p ę  Joo.óóo)? 
znakomite to dzieło karcografji pobkiej, uskutecznione wedle planu 
i dyrekcji generała Chrzanowskiego, rysowane przez słynnego topo­
grafa A. H. Dufour, składa się z 45 sekcyj, 8 dodatków i jednej karty 
zbiorowej. W szystko to mieści się n a 4 9  ark u szach , których wy­
k o n a n i Przecięciowo po 2,000 fr. kosztowało

A tlas ton sprzedawał się dotąd po franków 120 za egzemplarz 
nienaklejooy. Celem j a t  najszerszego rozpowszechnienia go śród na­
szej publiczności, Bada Tow. H ist.-L iterackiego uchw aliła znaczne 
zniżenie tej ceny, która, na pewien przeciąg cza*u, ustanawia się w 
sposób następujący:
Egzemplarz z opłacony przesyłką w Poznańskie, do Galicji, A m trji i 

N iemiec oraz F rancji 36 fr. —■
Egzemplarz z opakowaniem i wysyłką do K rólestwa Polskiego, Ce­

sarstw a łioBii, oraz innych krajów (transport na koszt odbie­
rającego 35 i: . —■
Bg.em plarz w zięty w miejscu w bibliotece Polskiej w Paryżu 34 f.-. —
Pojedyncze arkusze K arty  : na miejscu po 1 fr. —

„ „ „ z przesyłką pod opaską rekom en­
dowaną 1 fr. 50
Zamówienia, z dołączenięm odpowiedn«.j kwoty w przikazie 

pocztowym, naldży adresow ać: M. Ie D ire e te u r  de La B'M>.otlieque 
P o lonaise , 6, <{uai d ’O rleans, P a r is .  868 8—10

'STP5BPE A  b  TTTWr niezaw odov środek na  w ygubien ie  na^
guiotków . Pudełko 4(i Cviitów.

^ K O J L I  J W  przec iw  pocen iu  się rąk  i pach
Flakon 50 ct.

IM Di( salicylowy przeciw poceniu się i odparzeniu 
nóg. — Pudełko 50 ct.

m m  ilffiDuMiyCZlB ńŚ |^ ie4 S r
zdrow iu, dając przyjemny i aromatyc ny zapach. Używa, się w salo­
nach, pokojach sypialnych, mianuwicie dziecinnych. — Flakon 50 ct.

r t 1 J ź l O O I  C 5 5 E C I  desinlekcyjne do kadzenia
radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudetko 10 ct.

!!Powietrze  lasów ig las tych  w  pokoju!!
otrzymuje się przez rozpylanie.

R e p re ze n ta c ja  i g łów ny  skład

Pilsneńskiego
Browaru Mieszczańskiego

we Lwowie 
ulica  Sobieskiego 1. 23

sp rzedaje  P iwo P i lzn e ń sk ie  
w b eczkach  o ryg ina lnych  po 
eonie fabrycznej  i w bu te lkach .

P ó ł l i t row a  bu te lka  kosz tu je  
17 et. oprócz kaucji.

W  tym  sam ym  składzie mo­
żna nabyć m ałą butelkę Piwa  
marcowego z browaru J E .  lir. 
L arischa w K arw in ie  za

P ew n a  pom<£! / a  pomocą c. k. 
upri. Węglowych-Genitaljowych tu ­
szów wyleczy każdy zupełnie bez 
żadnych złych  następstw ' i  na zaw­
sze, często już w 2 dniach, nawet 
pozornie nieuleczalną im potencją w 
każdym wieku, przyczepa sama ku­
racja jeBt bardzo przyjemna i nie 
zwracająca niczy jej na siebie uwagi. 
Atesty najznak. Prof. i medycz. pism 
fachowych, najgorętsze lekar. pole­
cenia i tysiąc podziękowań za ra­
dykalne wyleczenie zalecają bezin­
teresownie każdemu cierpiącemu, 
k tóry  na ychm iast sprowadzi sobie 
węglowe tusze , dające rękojmię 
trwałych Bkutków. Komplet z pou­
czeniem jak się używa fi. 5 80 ct. 
Dyskretna przesyłka poczta, bez po­
znania osoby posyłającego.

C. k. uprz. Węglowych Tuszów  Skład
Dr K arl Allmann, Wien VI. Gum- 

pendorferstrasse 95.
844 9—52.

KADZIDŁA SOSNOWEGO!
Posiaaaniu w sobiePrócz miłego leśnego sapachu, posiada iieoszacowane własności 

hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze njieszkań w tak wysokim 
st( pniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddi r.hania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe. ' 691 25—9

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct., do 3 złr.

Ib/T̂ dło z igieł sosnowych.
bardzo korzystnie wpływa na .kórę i przy myuiu wydaje zapach lasów 

szpi kowych. kawałek 30 cintów .
pod dw uletn ią gw arancją

oprocz
L W Ó W , sk lepy  w łasne  ulica K o p ern ik a  1. 3,

ulica H alicka  liczba 25 , róg W ałow ej, H otel Europejski.
K R A K Ó W , S u k ie n n ic e  liczba 20. F i l ia  w  C zern iow cach  

N r.  2 Rynek.

p rze d tem  J Ł

KL. K L r u l i s z  1
p l a e  M a r j u c k i  l i e z b a  7 . 860 1 0 -1 2

3 i q p p i ( c q q p p p p p p p p p p p i n p c y y y y y y y o

Bapier z fabryki Graci FiałkowsKich &  Tw erdy w  B iils k u  i w  Białej

9 9 -  r  ótlitrow a bu telka tego P i­
wa kosztuje 10 c t. oprócz 
kaucji. 796 i 3 —9

Z druk ar l  P illera  i Sp jłk


